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Lewkonji i inne kwiatowe oraz warzywne, 
drzewka i krzewy ozdobne, róże, agresty, porzeczki, morele, brzoskwinie i t. d. 
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dem owocowym, blisko stacji kolejowej, lub elek- 


trycznej. Oferty pod N 5 do Adm. „Świata“ 
Szpitalna 12 


ONO NO el Te el BONO ele ele 


OOO 


| 


ORGANIZACJA PRACY W ROLNICTWIE (redaktor — H. Ohrt), INZYNIERJA ROLNA (redaktor — prof. 
inż. St. Turczynowicz), MLEKO (redaktor Z. Ihnatowicz), PRZEGLĄD ROLNICZO-OGRODNICZY (red. — . 
prof. dr. M. Rożański) i PIŚMIENNICTWO ROLNICZE (redaktor — dyr. W. Sawicki), 


Pod redakcją naczelna JANA LUTOSŁAWSKIEGO 


Organ urzędowy Związku Polskich Organizacji Rolniczych i Rady Naczelnej Organizacyj 
Ziemiańskich, Centralnego Towarzystwa Rolniczego i Związku Ziemian w Warszawie. 


Edie nets kwartalna z przesyłka dodatkami od 1 Stycznia 1929 r. będzie wynosiła 25 ałotych. 
Nr. Rachunku Czekowego w P. K. O. 548. 4 


Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Kopernika 30 parter, Tel. 58-42, 


HUMOR ZAGRANICZNY 


Wj SES 
(1 


y 
Y) Y 
A 


ED 


SS 0 
ar ZA 


IES. e SAN a 
eye r= ZPR 


“ = 
zin 


— Jestem zobowiązany zaaresztować pana i zamk- 
nąć w więzieniu. 

— Bardzo proszę, nic nie szkodzi. To mi pozwoli 
rozszerzyć koło moich znatomych, 


Aleksander Alfred Konar 


OPTYMISTKA 


Do nabycia u wydawcy F. H oesicka 
_ oraz we wszystkich innych księgarniach 
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„GAZETA ROLNICZA” 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE Z DODATKAMI 
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Ostatnia nowość ! 


„PANIENKA 
Z DANCINGU” 


Najnowsza komedja 
Stefana Krzywoszewskiego 
Ukazała się w druku nakładem 
księgarni F. HOESICKA 


Dostać można we 


wszystkich księgarniach 
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CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 
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Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
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NOWE MAPY ROMERA: 
WYSPY BRYTYJSKIE . . cena zł. 36.— 
FPRENODAR SN. cena zł. 36.— 
Obie mapy podklejone na płótnie z wałkami 
poleca Księgarnia S. A. K sj ążnica-Atlas 
Warszawa, Nowy-Swiat Na 59, Tel. 223-65 
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JEDYNIE PIEKNA CERE NADAJA 
| PUDRY 
W OŚMIU ODCIENIACH 


"WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 


al. Nowy-Swiat 31, ul. Chmielna 4 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


‘mato cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ZADAC WSZEDZIE. 


Eustachego Czekalskiego 


Proste Drogi 
Milczace Młyny 
Najukochahsze Miasto 


Do nabycia we wszystkich ksiegarniach 
Naktad Gebethnera i Wolffa 
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PRACA ZAROBKOWA KOBIET 
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JEJ WPŁYW I ZNACZENIE W NASZEM ŻYCIU 


W kilku już numerach „Świata“ 


drukowaliśmy wyniki ankiety na 


temat powyższy, przeprowadzonej w różnych środowiskach, zatrudnia- 
jących kobiety. Teraz zamieszczamy nową serję wywiadów. 


LITERATKI I DZIENNIKARKI 


Od czasów Klementyny z Tań- 
skich Hoffmanowej kobiety weszły 
do literatury polskiej i coraz bar- 
dziej rozszerzają tam granice 
swych zainteresowań i wpływów. 
Był nawet okres, kiedy w powie- 
ści, poezji i dramacie przodownicze 
miejsce zajmowały kobiety. Eliza 
Orzeszkowa, Marja Konopnicka, 
Gabrjela Zapolska — to trzy wiel- 
kie nazwiska naszego piśmienni- 
ctwa doby wczorajszej, których 
znaczenie nie jest przemijające. 
Wywarły one wpływ nietylko na 
kierunek literatury, ale też na myśl 
społeczną i polityczną Polski, na e- 
tykę i obyczajowość naszą. Wszy- 
stkie zagadnienia czasów przednie- 
podległościowych znalazły w dzie- 
łach ich odbicie i oświetlenie. 

Po tej wielkiej trójcy kobiety 
mają szeroko rozwartą bramę wej- 
ściową do literatury, nie potrzebu- 
ją już ukrywać się pod męskiemi 
pseudonimami, żeby zyskać po- 
czytność, biorą pióro do ręki śmia- 
ło i zasilają wszystkie rodzaje 
twórczości. Najchętniej bodaj słu- 
żą muzie poezji: Zawistowska, O- 
strowska, Arnsztajnowa — ze star- 
szego pokolenia Iłłakowiczówna, 
Kruszewska, Słończyńska, Pawli- 
kowska, Podhorska-Okołów, Ro- 
ściszewska, Czekańska - Heymano- 
wa, Brzostowska, — nie sposób 
zresztą wyliczyć wszystkich, dru- 
kowane są na szpaltach czasopism 
lub wydały własne tomiki. 


Niemniej licznie reprezentowane 
są kobiety w powieści. Nałkowska 
i Wielopolska mają już głośne 
imiona. Jak bogato wyrastają mło- 
de talenty, świadczą nazwiska Ma- 
rji Dąbrowskiej,  Szpyrkówny, 
Kuncewiczowej, Kossak - Szczu- 
ckiej, Marji Samozwaniec, że wy- 
mienimy tylko najbardziej znane. 
Wiele pisarek uprawia z rownem 
powodzeniem prozę i poezję: Zu- 
zanna Rabska, Naglerowa, Miła- 
szewska, Beata Obertyńska, Mort- 
kowiczówna. 


Inne znów — i tych jest bodaj 
najwięcej — łączą twórczość lite- 
racką z dziennikarstwem. W prze- 
ciwstawieniu bowiem do mężczyzn, 
u których ostatnio nastąpił zupet- 
ny rozbrat między temi dwiema 
gałęziami piśmiennictwa, niemal 
wszystkie kobiety, pracujące w 
prasie, są jednocześnie  literatka- 
mi. Jeśli nie tworzą samodzielnie, 
to przynajmniej tłumaczą. Zjawi- 
sko to wynika z faktu, że naogół 
znają obce języki lepiej od męż- 
czyzn. Już nestorka dziennikarek 
polskich, p. Bronisława Neufel- 
dówna, która za parę lat obchodzić 
będzie złote wesele z piśmienni- 
ctwem, znana jest zarówno z pra- 
cy redakcyjnej, jak z tłumaczeń 
powieści francuskich i angielskich. 


Przed paroma laty pewien wła- 
ściciel pięknego rosarium pod 
Warszawą chciał jej posłać bukiet 
kwiatów na imieniny. Powiada te- 
dy do młodego ogrodniczka: 


— Zawieziesz to na ulicę taką a 
taką, do p. Bronisławy Neufeldéw- 
ny. : : 
A ten rozradowany: 

— Wiem przecie, — 
skervillow”, 

Tak brzmiał tytuł świetnej po- 
wieści Conan Doyla, przełożonej w 
tym czasie przez p. Neufeld. 

-Wiekszość książek, ukazujących 
się obecnie w.bajecznie koloro- 
wych okładkach, zawdzięcza wy- 
danie polskie pracy kobiet. 

Mają też one w redakcjach po- 
wierzony swej pieczy przegląd 
prasy zagranicznej, wyławianie z 
niej ciekawostek, ukazujących się 
w rubryce „Ze świata“ lub ,,Roz- 
maitości , zasilają tłumaczeniami 
odcinek, dbają o kronikę literacką, 
artystyczną i teatralną. 

We wszystkich bez wyjątku pis- 
mach rubryki: „mody“, „kosmety- 


„Pies Ba- 


Br. Neufeld, zasłużona dziennikarka 
i literatka 
Fot. Marjan Fuks 


ki", „robót kobiecych i „rad go- 
spodarskich z natury rzeczy pro- 
wadzą kobiety. Niektóre z nich, 
jak „Pani Elżbieta”, „Klementy- 
na’, „Antuka' i t: d.— mają juz 
duży rozgłos i stałe grono czytel- 
ników, 

W innych działach kobiety nie- 
chętnie są widziane. 

— Nie można im, bron Boze — 
mówił doświadczony redaktor — 
powierzać recenzji teatralnych. 
Mielibyśmy nieustanne awantury 
z aktorkami. | 

Bo też najtrudniej u pisarek o 
objektywizm i umiar. Jako spra- 
wozdawczynie wpadają w zbytni 
zachwyt, częściej w krańcową nie- 
życzliwość. Rabia niemiłosiernie. 
Dlatego też i publicystyka polity- 
czna unika piór kobiecych. W o- 
statnich latach jedynie Iza Mosz- 


czeńska zajęła w niej poczesne 
miejsce, zyskując sobie zresztą, 
mimo świetnych walorów pióra, 


więcej przeciwników, niż zwolen- 
ników. ` 


„ży obawiać się, 


Krańcowość sądu odstręcza czy- 
telnika. Natomiast tam, gdzie po- 
trzebna jest pracowitość, dokład- 
ność, drobiazgowość dziennikarka, 
bije swych kolegów. Jest niezastą- 
piona jako sprawozdawczyni z po- 
siedzeń, uroczystości, zabaw, gdyż 
z sumiennością reporterską łączy 
literackosé formy. 


Nawet na terenie prasowej służ- 
by parlamentarnej mamy dwie 
dziennikarki, dzielnie wywiązują- 
ce się ze sweśo zadania: żadnej 
wiadomości nie pominą, nic nie 
zlekceważą. Tylko reporterka kry- 
minalna jest dla kobiet niedostę- 
pna, 
szkadza. Ponieważ dziedzina ta 
coraz bardziej się rozrasta w pra- 
sie codziennej, a nawet powołuje 
do życia specjalne pisma — nale- 
że dziennikarstwo 
nie stanie się szerszym terenem 
pracy kobiecej. Zwłaszcza, że wy- 
dawcy uprzedzeni są do kobiet. 

— (Cóż mi to'za dziennikarz, 
którego po 10-ej wieczór trzeba 
odprowadzać do domu — mówił 
jeden z nich — Wolę reportera 
słabo piszącego, niż damę z uni- 
wersyteckiem wykształceniem. 


De gustibus — powiada  łaciń- 
skie przysłowie — non disputan- 
- dum. 
wg. 
MANICURZYSTKI. 


Fach ten rozwinął się po wojnie. 
Przed r. 1914 na całą Warszawę 
było około 40 manicurzystek. Na- 
leżą one wyjątkowo do kobiet za- 
dowolonych ze swojego losu, gdyż 
są do pewnego stopnia niezależne. 
Pracują na warunkach dobrowol- 
nej umowy z właścicielami zakła- 
dów fryzjerskich, którzy dzielą się 
z niemi do połowy zarobkami. Fry- 
zjerzy za pobrane 50 proc. dają lo- 
kal, światło, opał, serwetki i wodę. 
Manicurzystki — przyrządy, la- 
kiery, pomadki i t. d. 

Pracują od 9 do 7 i pół wieczo- 


rem. Przeciętnie zarabiają 240 — 


270 zł. miesięcznie, 

W okresach przedswiatecznych 
i w karnawale zarobki dochodzą do 
500 zł. 

Nieprzyjemną stroną tego zaję- 
cia jest „oczekiwanie na delikwen- 
ta’, gdyż wyrobionej klijenteli 
trzeba pilnować. To też przed 
świętami i w każdą sobotę robota 
musi się „palić“ w rękach. 

Wypoczynkiem nazywa się wy- 
jazd do jakiejś miejscowości kura- 
cyjnej. Zakłady fryzjerskie w 
uzdrowiskach płacą podróż w 
obydwie strony, dają mieszkanie i 


Płeć im tu stanowczo prze- 


50 proc. od ceny brutto, 

Sytuacja w tym fachu byłaby 
znacznie lepsza, gdyby nie t. zw. 
„dzikie manicurzystki”, Jest ich 
bardzo dużo. Chodzą po domach, 
cały dzień na nogach, z piętra na 


piętro i biorą po złotówce, a nawet 


50 groszy. 
KELNERKI. 


Kto z nas nie zna zgrabnych syl- 
wetek kobiecych, w białych fartu- 
szkach i czepkach na głowie! 

To bezimienny świat kelnerek, 
ustugujacych w mniejszych zakła- 
dach restauracyjnych, kawiarniach 
i cukierniach. Warunki ich pracy 
są naprawdę ciężkie. 

Cały dzień na nogach od świtu 
do nocy. Zaczynają pracę o godzi- 
nie 7.30 rano, kończą o 12 w nocy! 
Wiecie wy, ile to wypada: 16 i pół 
godzin na dobe! Osmiogodzinny 
dzień pracy jest w tym zawodzie 
klasyczną fikcją, 

Zatrzymuję w przelocie między 
stolikami jedną z tych panienek, o 
dużych, niebieskich oczach, w któ- 
rych maluje się cicha rezygnacja i 
zmęczenie; , 

— lle pani zarabia? 

— 5 — 6 zł. dziennie. 

— A jaki procent panie otrzy- 
mują? | 

KS rere 

Fe procent. 

— Dziwi się pan? Ma pan ra- 


cję, powinnyśmy dostawać 10, a 
otrzymujemy tylko połowę. Kelne- 


rzy bronią swojej normy, my ko- ' 


biety jesteśmy zawsze gorzej pła- 
tne 1 wyzyskiwane. 

— Ile dni w tygodniu panie pra- 
cują? 

— 4 dni pracy, piąty wolny. 
Kelnerki w cukierniach mają 7 —8 
proc., lecz przy mniejszej frekwen- 
cji wynosi to tyle samo, co u nas, 
około 150 zł. miesięcznie. 


bez A jak ze związkiem, dlaczego 
nie ingeruje, nie broni... ? 

— Do związku nie należymy, nie 
opłaca się, — odpowiada panienka, 
znikając w oparach kuchennych 
restauracyjki. 


Grupa mieszkańców z kraju... bieguna zimna... 


Zycie» na, biegunie» zimna. 


Biegun zimna nie jest wcale 
punktem matematycznym, lecz ob- 
szernym krajem, wielkości Polski, 
leżącym w głębi lądu Syberyjskie- 
g0 o tysiąc kilometrów od brzegów 

ceanu Lodowatego i o pare tysie- 
cy kilometrów od gieograficznego 
bieguna ziemi. Przedstawia falistą 
płasko-wyżynę, okoloną z południa 
łańcuchem gór Dzjanha (Jana), na 
zachodzie górami Orgułach i Ku- 
ar, na wschodzie malowniczemi 
skałami Saschajachtach. Cały ten 
kraj pokryty jest borami, bagnami, 
jeziorami i przecięty rzeką Janą 
wraz z licznemi jej dopływami. 

rzez osiem miesięcy w roku po- 
rywa go jednolity całun śniegu i 
lodu dochodzący do metra grubo- 
Ści. Po tym obszarze porą zimową 
przesuwa się słup zimna o tempe- 
taturze — 67° C. poniżej zera, w 
wyjątkowych latach spadającej na- 
MEGO == A ORFs 


Przeciętna temperatura zimy 
(Grudzień, Styczeń, Luty) wynosi 
— 48°C. Aby mieć pojęcie o tem 
zimnie, dość powiedzieć,że splunię- 
ta ślina spada na ziemię w kształ- 
cie śniegu, że oddech ludzki i zwie- 
rzęcy przy — 70° C. wybiega z sy- 
kiem podobnym do syku pary gotu- 
jącego się imbryka, że poruszające 
się żywe stworzenia otoczone są 
obtokiem siwej mgły,  ćmiącej 
wzrok, że w lasach drzewa wydzie- 


,) Taką temperaturę zanotowano w 
Wierchojańskiej stacji meteorologicznej w 
1892 roku. | 


lają podobną mgłę, że ziemia pęka 
z łoskotem armatnich strzałów, że 
przemarzłe drzewo nabiera takiej 
twardości, że siekiera krzesze z nie- 
$o skry, a odłamek lodu ma krawę- 
dzie ostre jak szkło i niebezpiecz- 
nie rani nieostrożną rękę. Pierś od- 
dycha z trudem i niechętnie, czu- 
jąc obawę przed pelnem tchnie- 
niem:.. Nawet ogień nie może 
dźwiśnąć wysoko swego dymu i na 
wysokości kilku metrów układa go 
w kształcie grzyba. Na szczęście, 
że dni o tak niskiej temperaturze 
bywa zwykle niewiele — tydzień, 


Kobieta czukocka w ubraniu domowem 


dziesięć dni, — poczem następuje 
„odwilż“, temperatura podnosi się 
do — 48° C., organizm odbiera wra- 
żenie ciepła. 

Godną uwagi jest okoliczność, że 
najzimniejsze dnie zdarzają się nie 
w czasie trwania nocy podbieguno- 
wej, która w okolicach Wiercho- 
jońska przypada na Grudzień, lecz 
po jej przełomie, zwykle w poło- 
wie stycznia. Najzimniejszemi mie- 
siącami są Styczeń i Lut- [nrzecięt- 
na — 50—45' C., najwyższa — 23° 
-—17 C.. najniższa —67°—66° C). 
A jednak kraj ten ma dość bujną 
wegetację, śliczne kwieciste łąki, 
lasy modrzewiowe pełne jagód: bo- 
rówek, czernic „kniażenik“, „ma- 
roszki”, dzikiej maliny, czerwonych 
i czarnych porzeczek. Dużo jadal- 
nych grzybów. Prócz modrzewi ro- 
sną tu brzozy, olchy, wierzby, topo- 
le, osiny, których niema wcale lub 
bardzo tylko skarlałe. odmiany u 
brzegów Oceanu Lodowatego, śdzie 
przecie nie zdarzają się tak niskie 
spadki temperatury, Widocznie u- 
cisk nawet tak straszliwych mro- 
zów nie jest zabójczy dla życia, 
Wytrzymują go nietylko owady, 
żuki, motyle, błonkówki, lecz rów- 
nież robaki i płazy (żaby i ja- 
szczurki), które przemarzają na 
kość, a jednak na wiosnę wracają 
do życia. Ryby układają się ściśle 
ławicami i śpią w odmętach rzek i 
jezior, otoczone dookoła grubą sko- 
rupą lodu, bo zbiorniki wody za- 
marzają tutaj również od dna. Zi- 
mują tu ptaki: kuropatwy, jarząb- 
ki, głuszce, sójki, kruki i sowy 
śnieżne; ze zwierząt: wiewiórki, 
myszy, zające, lisy białe i koloro- 
we, wilki, gronostaje, niedźwiedzie, 
koziorożce, dzikie reny i łosie. 
Wszystko to w czasie najostrzej- 
szych mrozów zakopuje się gtebo- 
ko w śnieg, lub śpi w jeszcze głęb- 
szych norach podziemnych. 

Mieszkają tu również ludzie, któ- 
rzy trudnią się rybołówstwem, my- 
śliwstwem i pasterstwem. Mają 
psy, stada renów, bydło rogate i 
konie. Jedynie bydło rogate trzy- 
mają w czasie zimy w chlewach, w 
których często „dla ciepła“ miesz- 
kają sami z nim razem. Reny i ko- 
nie nigdy nie bywają wprowadzane 
pod dach; uważane to jest za 
„grzech“, psy — bardzo rzadko. 
Tabuny koni, włochatych jak niedz- 
wiedzie, błąkają się cały czas po 
tajdze, wygrzebując sobie pożywie- 
nie kopytami z pod śniegu. Dokar- 
miają je sianem, tylko w bardzo 
śnieżne lata, kiedy dokopać się im 


2) Na podstawie 10-letniej obserwacji 
stacji meteorologicznej w Wierchojańsku. 


Jurta czukocka 


do jesiennej trawy zbyt trudno. Po- 
za tem zwierzeta musza sie same 
o siebie troszczyć. Jako zapasy 
spyży noszą w sobie ogromne ilości 
tłuszczu, nagromadzone we wnętrz- 
nościach i pod skórą w czasie let- 
nich wypasów. To pozwala im prze- 
trwać do wiosny. Chude lub wyni- 
szczońe praca — gina. 

Jakże żyją i pracują w tem sro- 
giem, drapieżnem zimnisku ludzie? 

Mieszkają w nędznych chatach, 
zbudowanych ze stawianych prosto- 
padle okrąglaków dookoła płaskie- 
$o czworokątnego dachu. Na zimę 
ściany oblepiają zmięszanym z gli- 
ną nawozem oraz grubą warstwą 
śniegu W małych okienkach za- 
miast szyb — tafle lodowe. Pośrod- 
ku kominek z otwartym, szerokim 
wyłotem na dach płaski, na komin- 
ku wiecznie pali się ogień. Jest to 
jedyne źródło ciepła; śdy ono przy- 
gasa, robi się w chacie natychmiast 
tak zimno, ze rece grabieja i woda 
zamarza. Woda zresztą po kątach 
stale zamarza; na podłodze z ubi- 
tej gliny — lód; w szczelinach mię- 
dzy balami bieleje szron. W nocy, 
kiedy nikt nie dokłada drzewa do 
ognia i nie zakrywa wylotu komina, 
temperatura spada do 12°—15° C. 
poniżej zera. Krajowcy, budząc się, 
strzepują szron z grubych zaję- 
czych kołder, jakiemi się przykry- 
wają: Życie mieszkańców jurty 


skupia się wciąż dookoła komina. 
Przy jego blasku w nieprzerwane 


noce polarne wykonywują się 
wszystkie domowe roboty, W cza- 
sie największych mrozów mieszkań- 
cy starają się jak najmniej wycho- 
dzić, ale uniknąć tego zupełnie nie- 
podobna. “ 

Trzeba koniecznie narąbać drze- 
wa, przywieść lodu na wodę, dać 


bydłu siana i napoić je w przerebli.. 


Przerębel codzień trzeba oczyścić, 
édyz inaczej przemarznie na całą 


Zwózka drzewa opałowego 


grubość 2-u metrowego lodu i wy- 
padnie wykuć nową, co jest ciężką 
pracą. Przerębel utrzymywana jest 
bardzo starannie, otoczona wał- 
kiem z lodu i wygląda jak marmu- 
rowa cysterna na dnie wielkiego 
kryształowego leja. Podczas naj- 
tęższych mrozów jej otwór pokry- 
wają grubą, plecioną słomianką i 
przysypują śniegiem. Dzięki temu, 
że jeziora, nawet rzeki przemarza- 
ją w niektóre lata do dna, trzeba 
nieraz przeręble przenosić dość da- 
leko od domu, co związane jest z 


Chłopak z okolic Indigirki 


wielkiem cierpieniem nietylko dla 
ludzi, lecz i dla bydła. Po napiciu 
się wody zwierzęta drżą straszliwie 
i biegna pędem do chlewów. Po- 
trzeba dużo energji i zachodu, aby 
utrzymać wśród  podnieconego, 
udręczonego stada porządek w cza- 
sie wodopoju oraz spożycia siana, 
co też ma miejsce na otwartem po- 
wietrzu, Przemarzłe, podniecone 
bydło bije się między sobą i depcze 


rozrzucone na śniegu siano. „Dozór. 


nad rogatem bydłem spoczywa wy- 
łącznie prawie na barkach dzieci i 
kobiet. Koni, renów i psów nigdy 
się w zimie nie poi; gaszą pragnie- 
nie, chwytając śnieg, 

Do obowiązków mężczyzn nale- 
ży: zwózka siana ze stogow na łą- 
kach, często odległych o 10 kilome- 
trów i więcej; dostarczanie drzewa 
na opal. Krajowcy w tych zim- 
nych okolicach nigdy nie przygoto- 
wują w lecie zapasowych sagów 
drzewa, lecz jeżdżą, co parę dni w 
ciągu całej zimy do lasu, wyszuku- 
ją tam wyschłe na pniu parszaki, 
ścinają je i wloką do domu na sa- 
niach zaprzężonych w psy, wołu 
lub konia. 

, Prócz tego mężczyźni muszą ro- 
bić od czasu do czasu dłuższe wy- 
cieczki w okolice, aby obejrzeć, po- 
liczyć i przypędzić bliżej do domu 
tabuny koni i renów, często płoszo- 
ne w owym czasie przez wilki. Na- 
reszcie muszą oni oglądać liczne 
wnyki, zastawione na jarząbki, ku- 
ropatwy, zające w celu zdobycia | 
pożywienia oraz łuki - samostrzały 
naciągane na tropach wilczych i li- 
sich. Te sidła należy często odwie- 
dzać, gdyz inaczej drapieżnicy leś- 
ni pożerają zdobycz a nawet trupy 
własnych współbraci. Futra zwie- 
rząt upolowanych w najzimniej- 
szej porze uważane są za najlepsze, 
a należą do najdroższych, gdyż 
wtedy to łowią się kolorowe lisy, 
srebrno-siwe i czarno-bure, których 
skórka dochodzi do ceny paruset 


| rubli. 


Ludność więc tego kraju w porze 
najniższej temperatury jest mimo 
to w ciągłym ruchu i nieraz odby- 
wa piechotą podróże. Mimo to o 
zamarznięciu człowieka, nawet o 
odmrożeniu członków słyszy się tu 
bardzo rzadko i to przeważnie nie 
w okresie największych mrozów, 
kiedy panuje zazwyczaj bezwzględ-. 


na cisza lecz na jesieni (paździer- 
nik) i na wiosnę (marzec), kiedy 
panują tu zamiecie. Są one o wie- 
ns grozniejsze niz niska tempera- 
ura. 


Od tej ostatniej mozna sie dosko- 
nale zabezpieczyć odpowiedniem 
odzieniem. Odzież musi być fu- 
trzana. Żadne filce i flanele nie 
mogą jej zastąpić — one łatwo 
wilgna i przemarzają. Tymczasem 
Srileg, szron i wszelka wilgoć latwo 
strzącha się futra, włożonego wło- 
sem na wierzch, i łatwo daje się 
wysuszyć. Rzecz to niezmiernie 
ważna, gdyż najmniejsze zawilgo- 
cenie odzieży przylegającej do cia- 
ła wywołuje odmrożenie. 


Odzież krajowców doskonale 
przystosowana do klimatu składa 
się w zimie: z futrzanych zajęczych 
spodni, z takich samych futrzanych 
pończoch, na które wciąga się fu- 
trzane buty, uszyte z łap renifero- 
wych, albo kobylich sierścią na ze- 
wnątrz, | 


J est to mocne, z trudem przema- 
ające obuwie, gdyz śnieg i woda 
stacza się łatwo po śliskich, gęsto 
ułożonych, jak dachówka włosach. 

r uba podeszwa z końskiego 
grzbietu wszywa się włosem do 
wnętrza. Cenione są bardzo nie- 
zmiernie trwałe i mocne podeszwy 
ze skóry foki lub morsa. Dno fu- 
trzanych butów wyścieła się wie- 
chetkiem, suchej specjalnie wyszu- 
wanej, mięciuchnej słomy. Każ- 
dy podróżnik wiezie ze sobą jej za- 
Pas, gdyż podściółki trzeba codzień 
zmieniać, albo bardzo starannie sur 
szyć *). 


Na żołądek i międzykrocze, któ: 
rych przeziębienie jest bardzo bo- 
esne i niebezpieczne, wkładają 

rajowcy szeroki pas z zaję- 
czego futra. Na barki — bawełnia- 
ną koszulę, na nią futrzany kaftan 
sierścią do wnętrza, na to długą 
bluzę z futra młodych reniferów 
włosem na zewnątrz. W drodze na 
wszystko wdziewają jeszcze dłuż- 
szą podwójną bruzę z futra starych 
reniferów, jedna sierścią wewnątrz, 
druga — sierścią na zewnątrz. Blu- 
za taka zwykle ma kaptur obszy- 
ty ogonem wilczym, albo lisim o 
długich włosach. Włosy te chro- 
nią od odmrożenia twarz. Ścią- 
śnięte wszytym w rąbek kaptura 
rzemykiem, zakrywają one czo- 
ło i uszy oraz otaczają policzki, nos 
1 usta rodzajem gaika futrzanego, 


%) Takie same wiechetki słomy używa- 
ne były u nas do wykładania butów na- 
wet przez bardzo zamożnych ludzi aż do 
XVI-go wieku. 


Chłopak z okolic Wierchojańska 


który wstrzymuje odpływ od twa- 
rzy ciepłego powietrza. Żadna ma- 
ska nie może ich zastąpić, gdyz wil- 
gotnieje od oddechu natychmiast, 
ziębi nieznośnie twarz i powoduje 
odmrożenia. Tymczasem sadź odde- 
chu łatwo strącić z długich włosów 
lekkiem uderzeniem ręki. Aby zła- 
godzić wdychanie zbyt zimnego po- 
wietrza oraz ochronić od mrozu za- 
wsze cokolwiek wilgotne usta i 
podbródek, okręca sę szyję dwukro- 
tnie boa z wiewiórczych ogonów. 
Dyszy się przez jego włosy, a gdy 
oszronieją, obraca się tą część na 
kark, gdzie schną natychmiast na 


tegim mrozie. W ten sposób ma się 


wciąż przed ustami i nosem czysty, 
suchy i ciepły włos. Rękawice są 
jedną z najważniejszych części o- 
dzieży dla myśliwca, rybaka i wo- 
źnicy, których ręce muszą być 
wciąż ciepłe i miękkie, aby mogły 
stawiać delikatne włosienne wnyki, 
reparować potrzaski i naciągać cie- 
niuchne nitki samostrzałów. Zwykle 
w drogę wkłada się dwie pary rę- 
kawic. Obie futrzane. — Jedna ob- 
cisła, wdziana sierścią do ciała, 
jest przymocowana rzemykami do 


Jurta jakucka na biegunie zimna, w któ- 
rej autor mieszkał. 


„pierwszy po 


rękawa bluzy i ma rozporek koło 
przegubu ręki, aby można było 
szybko wyjąć gołą dłoń w razie 
potrzeby. Na to wkłada się wielkie 
pe łokieć rękawice z łap kobylich 
lub niedźwiedzich futrem na ze- 
wnątrz; mają one spód mięki z gru- 
bej zamszy i są o jednym palcu; 
można przez nie trzymać w ręku 
jedynie grube i duże przedmioty. 
Futrzana czapka dopełnia ubioru. 


Tak odziany krajowiec nie boi 
się mrozu, z łatwością wytrzymuje 
śnieżne nawałnice. 


Może tygodniami przebywać w 
śnieżnych pustyniach, śpiąc w do- 
łach wykopanych w śniegu. Śpi na 
futrach niedźwiedzich albo renife- 
rowych, nakrywa się grubą kołdrą 
z zajęczego futra. Futrzane wory 
sypialne widziałem tylko u tungu- 
zów, którzy życie całe spędzają w 
skórzanych małych namiotach przy 
wiecznie płonącym ognisku. 


Sam podobnie odziany podróżo- 
wałem w podobnych warunkach, nie 
zatrzymując się przez całe nieraz 
miesiące w mieszkaniach ludzkich. 
Nie dostałem wówczas nawet kata- 
ru, ale dostałem go, gdy po raz 
sześciu tygodniach 
przenocowałem w ciepłej jurcie... 


Zdolność ludzkiego organizmu do 
przystosowywania się w najrozma- 
itszych warunkach jest olbrzymia, 
a genjusz człowieka zdolny jest 
zwyciężyć wszelkie trudności. Ba- 
danie życia ludów pierwotnych do- 
starcza bogatych tego przykładów. 


Wacław Sieroszewski 


Nestor pisarzy polskich Aleksander 
Świętochowski z racji artykułu oraz ilu- 
stracji zamieszczonych w Nr. 6 p. t. „Bra- 
tne" nadesłał nam następujący list: 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Uprzejmie proszę o zamieszczenie słów 
poniższych: 

Chociaż artykuł o szkołach gotockich 
w poprzednim nr. „Świata“ wspomina o 
udziale w utworzeniu ich ś. p. Aleksandry 
Bąkowskiej, nie uwydatnia ani wielkiej 
zasługi, ani wspaniałego charakteru tej 
znakomitej Polki, która okryta swoją 
nadzwyczajną skromnością przeciw roz- 
głosowi, nie ukazała się społeczeństwu w 
pełnem świetle. Złożyłem jej hołd w mo- 
jej „Historji chłopów polskich“; nie chcąc, 
ażebym moją osobą jako założyciel“ Bra- 
tnego zasłaniał tę czcigodną postać i jej 
dzieło, dopełniam artykuł „Świata“ obja- 
śnieniem, że fundacja gołocka jest insty- 
iucją znacznie większą i że jej główną 
twórczynią była $. p. A. Bakowska, szcze- 
ra, gorąca i bezmiernie ołiarna miłośnicz- 
ka ludu. e 


Łączę wyrazy szacunku 
Aleksander Świętochowski 
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M GOO SA 
(Opowieść myśliwska) | 


Śnieg nie padał. Było zbyt zim- 
no, aby padał śnieg. Między nie- 
bem a ziemią trwał drobniutki pył 
śnieżny. Skrzył w słońcu, jaśniał, 
jak żywe brylanty, jak płonące, 
ale zimne iskry... 

Dwie groźne moce zimowe: mróz 
i wicher królowały na lodowatej 
płaszczyźnie. Wicher wznosił bia- 
łe tumany śnieżne, kłębił je i roz- 
pylał, smagał niemi i ciął boleśnie 
wszystko dokoła, jak śmiertelnie 
zimnym biczem... A złoty, ale nie- 
czuły i okrutny, uśmiech słońca 
miał w sobie większą groze ponad 
mróz i ponad wicher. 

Aż zdziwienie ogarnialo, iż to 
jest to samo słońce, które tak ra- 
dośnie i tak serdecznie umie uśmie- 
chać się o wiosennym poranku i tak 
goraco pieści w letnie południa... 


Powietrze pełne było mroznego 
pyłu, mroznego i złotego pyłu... 
Jak gdyby samo powietrze zamar- 
zło... Jak gdyby samo powietrze 
umarło... i 

Przez zbite zagaje świerków, 
przywalone zaspami śniegu, przez 
białe geszczary i leśne błota, wil- 
cze stado podążało niezmordowa- 
nie ku ostępom cichym, bezpiecz- 
nym i dalekim od ludzi. Zmierza- 
ło tam co wieczora tym samym u- 
tartym szlakiem. Wilki szły mą- 
drze, wstępując trop w trop jeden 
za drugim, świadome groźnej zdra- 
dliwosci śniegu, który wszystkim 
rozpowiada najskrytsze tajemnice 
puszczy i jej mieszkańców. 

Skręciły wreszcie w koryto za- 
marzniętej rzeki... Lód w łunie 
zachodu jaśniał, jak żywy ogień... 
Na złotej rzece światłości wilki po- 
zostawiały za sobą w śniegu długi 
ślad, podobny do modrej wstęgi... 

„Tymczasem słońce. pochyliło. się 
nisko nad czarne bory i śnieg po- 
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czął w cieniu błękitnieć. Zblizal 
SIę zimowy mroźny wieczór. 

_ Biała ziemia znaczona była ty- 
siącem tropów. Sznury lisie przy- 
pominały sznury niebieskich pe- 
rel... W ścieżkach i pętlach zaję- 
czych skrzyły ostatnie błyski za- 
chodu, jak złociste ogniki... 


Wilki zatrzymywały się czasem, 
obwąchując jakiś trop, poczem 
szły dalej niezmordowanym cho- 
dem ku wytkniętemu celowi... Wy- 
szedłszy z koryta rzeki, przeszły w: 
krok... 

_ A wtem czuły ich wiatr przejął 
jakąś dziwną woń, nieznaną im do- 
tąd, niespotykaną w tych stronach 
puszczy. Stanęły. Na śniegu zna- 
czył się olbrzymi ślad ni to ludzki, 
ni zwierzęcy, ślad zmierzający ku 
tym samym ostojom, ku którym i 
ich pędził głód z dalekich «borów... 

Szły teraz wolno, bacznie obwa- 
chując niesamowitą ośladę, niedo- 
wierzajace i gotowe pierzchnac: 
Przez chwilę zdawało im się, że po- 


czuły groźną woń człowieka — ale 
to było zapewne złudzenie. 


Doszły tak do leśnej polany, o- 


toczonej mrocznemi świerkami, ja- 
łowcem i łozą. Było tam końskie 
cmentarzysko, Wzdęte, odarte ze 
skóry trupy koni, poogryzane i za- 
marznięte, leżały tam w sztywnym 
bezwładzie, w potwornej ciszy... 

Co wieczór stado urządzało so- 
bie tutaj ucztę, Ciszę mąciły wów- 
czas gniewne charkoty gryzacych 
się o ścierwo biesiadników, trzask 
gruchotanych piszczeli, a czasem 
niskie, żałosne wycie, od którego 
truchlał cały bór, 'wilcze wycie, 
które jest najboleśniejszym głosem 
świata,,, | | 

Słońce zaszło już, gdy wilki sza- 
ra, bezszelestną zgraja wsypały 
się ostrożnie na leśną polanę... 

Wiedziały, że tropiony przez nie 
tajemniczy zwierz jest na tej po- 
lanie. Mówił im o tem wiatr. 
koż stał olbrzymi, kudłaty, bury. 
4tozumialy: niedźwiedź. Zrozu- 
miały, choć go dotąd nigdy jeszcze 
nie napotykały na swej drodze... 

Stał nad trupem konia, mrucząc 
zcicha, jak gdyby ich nie widział, 
jak gdyby ich nie zwietrzył.. By- 
e w tem pogarda i poczucie nie- 
zwalczonej mocy... 

Odskoczyty trwozni... Lecz głód, 
wilczy głód, skręcający im jelita, 
nakazał nie opuszczać łatwej koń- 
skiej zdobyczy. Przysiadły więc 
na zadach, pokładły się w gęstwi- 
nie — niepewne, co czynić, cierpli- 
we. 

Niedźwiedź nie raczył przerwać 
Swej wieczornej uczty,.. Nie raczył 


ich nawet odegnaé... Mięsa było 
dokoła wbród! Tu kadłub z wy- 
Śryzionym, wyszarpnietym za- 


em... Tam świecące w mroku bia- 
łe żebra szkieletu... pokryte tu i 
ówdzie ochłapami mrożonej pa- 
liny.. Wszystko to stanowiło 
nielada pokusę dla łaknących żar- 
cia drapieżników... A jednak nie 
śmiały podejść... 

_ Mig tymczasem, jakby igrając z 
ich głodem i trwogą, wolno, bez 
pośpiechu przełaził od jednego 
trupa do drugiego, obwąchiwał, 
szarpał, żarł... jak gdyby poza nim 
nie było nikogo w całej puszczy... 
A one czekały, nie wiedząc same 
na co... 


I nagle stała się rzecz straszna. 
Gdy niedźwiedź zbliżył się do jed- 
nego z końskich trupów — do naj- 
Swiezszego, — gdzieś z pod ziemi 
wyskoczyły żelazne kleszcze, ostre 
kły i pochwyciły go za tylną no- 
ge... Ryknął z bólu i wściekłości... 
Targnat żelazem... Lecz kleszcze 


Jar 


niocno trzymały! Począł się mio- 
tac gniewnie, szamotać beznadziej- 
nie, W ryku jego była teraz obok 
dzikiej potęgi rozpacz i bezsila... 
Trzymało go coś, czego nie mógł 
porwać w swój groźny, śmiertelny 
uścisk!... 
wał kąsać potrzask — raniąc się i 
kalecząc boleśnie... | | 

Porwały się zaległe w gęszcza- 


rze wilki. Poczuły świeżą krew... 
Zapomniały teraz o trupach koń- 
skich, o zamrożonem, twardem 
ścierwie... Miały przed sobą ży- 


we mięso, miały przed sobą gorącą 
posokę!.. Z oszalałą drapieżną 
żarłocznością dopadły zwierza. Po- 
kryły go w jednej chwili kłębowi- 
skiem szarych ciał... | 
Wówczas zaryczał poraz drugi... 
Wstał... Wyciągnął groźnie przed 
siebie kudłate łapy, chwycił w nie 
kłąb  rozżartych drapieżników, 
zmiażdżył, odrzucił precz... Pozo- 
stałe odskoczyły... Oprzytomniały 


nieco... Ale krew, której zakoszto- 


wały, upiła je już i odurzyła. 

Niedźwiedź tymczasem zatargał 
żelazem z taką mocą, z taką dziką 
potęgą — iż zdawało się, zerwał 
przeklęte kleszcze .z uwięzionej no- 
gi... Lecz nie zerwał. 

Wilki zrozumiały, że zwyciężą 
go wytrwałością. Odstąpiły zwar- 
tym kręgiem i czekały bezczelne, 
pewne siebie, wyzywające. 

Niedźwiedź zaś z żelazem na no- 
dze powoli cofał się ku wyniosłej 
sosnie, która w walce mogła mu 
osłonić tył. 

Tymczasem mrok zrobił się zu- 
pełny... Tylko wilcze ślepia gorza- 
ły zielonym ogniem w tej ciemno- 
ści, jak złe świazdy... 


Wilki namyślały się chwilę, co: 


czynić, czy ścigać żywe mięso, bro- 
niące drogo swego życia, czy spra- 
wić sobie ucztę z rozdartych i 
zmiazdzonych towarzyszow. I pod- 
czas gdy jedne rozrywać poczęły 
drgające jeszcze ciała wilcze, inne 
rozzuchwalone jego odwrotem ru- 
szyły w ślad za niedźwiedziem. 

Niski, wielki księżyc wytoczył 
się nad czarne świerki i oświetlił 
zimnym swoim blaskiem groźny 
bój. Niedźwiedź cofajac się wy- 
szarpywał z korzeniami pomniej- 
sze drzewka i gromil niemi nacie- 
rających wrogów... 

Podczas tego odwrotu żelazo za- 
czepiło o przysypany śniegiem 
krzak — wilki drapieżniej natarły 
—- bury zwierz poczuł, że jest zgu- 
biony... Ostatnim wysiłkiem usiło- 
wał wydobyć się z zaspy — byle 
dotrzeć do zbawczego drzewa... 
Zatargat potrzaskiem i ryknął z 


Szalał, bronił się, usito- 


-ka zatrzaśnie 


bólu... Lecz w ryku tym był zara- 
zem tryumł: zostawiwszy w żela- 
zie wyszarpnięte pazury — zwierz 
odzyskał wolność, uratował życie... 
Ból podsycił jego wściekłość. Nie 
cotal się teraz przed wilkami ku 
sosnie, Runął na nie niespodzia- 
nie, jak huragan. Szara, bezwtad- 
na, zaskoczona masa drapiezników 
rozstapila sie przed jego furja w 
popłochu: wilki z napastników sta- 
ły się nagle przerażoną trzoda... 
Dopadł pierwszego — rozgniótl, aż 
zachrzęściły gruchotane Zebra... 
Dogonił inne podłe tchórze, śmiałe 
jedynie wobec bezbronnych... Gro- 
mił szponami, kłami, impetem, po- 
tega... Ze skowytem, z oszalałym 
skowytem umykały, jak zbite psy... 


` Ślepy lęk niósł je przed siebie... 


Miotał za niemi drzewnym ło- 
mem... ' Poczem zziajany, zmeczo- 
ny, ciężko dyszący wrócił pod 
krzak jałowcu, w którym zostało 
żelazo... Obwąchał je dokładnie, 
rozważnie... Nie było groźne. Nie 
kąsało już. Zrozumiał... 


I ruszył w puszczę, utykając nie- 
co na jedną nogę, niezwalczony i 
mądry nowem doświadczeniezn... 

Tej nocy, ani następnej wilcze 
stado nie wróciło już na cmenta- 
rzysko.. Śnieg bowiem dziewiczy 
pokalany został stopą człowieka... 


Myśliwcze, który na wilczych 
przesmykach stawiasz w puszczy 
żelaza! Nie zatrzaskują ci ich każ- 
dej zimy psotne leśne duchy i nie 
one pożerają przynętę. — Nie wil- 
kołaków to sprawa, nie dzikiego 
łowcy zabawa!... To Niedźwiedź 
bury, mocarz boru, chodzi po pusz- 
czy od padliny do padliny, od że- 
laza do żelaza i łomem drzewnym 
rzuca w potrzask... A kiedy pułap- 
się, — wówczas 
dopiero rozpoczyna bezpieczną 
ucztę,.. 


A jeśli na śniegu badać pocz- 
niesz, myśliwcze, jego trop, zau- 
ważysz wówczas, iż mądry ów 
niedźwiedź utyka na tylną nogę i 
zobaczysz ze śladu, — że brak mu 
na niej kilku pazurów... 


Rozum ludzki jest wielki: ludzie 
wymyślili żelaza i podrzucają chy- 
trze przynętę... Ale rozum zwie- 
rza jest większy: umie uniknąć że- 
laz — i poźreć przynętę... A gdy 
mu człowiek poda ścierwo .zatru- 
te — omija je... Bowiem mięso i 
życie umieją truć tylko ludzie, 
Lecz omijać truciznę umieją tylko 
zwierzęta... | 


Julia Esmond 


NOWELE AL. KONARA 


' Wyszedł ich tom, nakładem ru- 
chliwej księgarni F. Hoesicka p. t. 
„Optymistka'. Treść i tło tych o- 
powieści zaczerpnięte są z różnych 
źródeł: życie małej i wielkiej bur- 
żuazji warszawskiej, finanse, świat 
i półświat zabaw, teatr. Każde śro- 
dowisko, mimo  nowelistycznego 
skrótu, przedstawione jest z tą Sci- 
słą dokładnością, jaka cechuje za- 
wsze*Konara i jego niezawodną ob- 
serwacje. Lecz mimo różnorodnych 
tematów, jedna idea przewija się 


Alfred Konar 


przez całą książkę, a właściwie — 
bardzo smutny, wyrozumiały, sar- 
kastyczny uśmiech. 


— Bawicie się teraz ,,pogodnem 
ujmowaniem życia". Owszem, trze- 
ba iść z modą. „Zdrowy optymizm 
jest w modzie, silnz mięśnie, pew- 
ność siebie. Myślicie — a jednak, 
— zdaje się mówić między wier- 
szami Konar,—że przez to zmniej- 
szycie bezmiar niedoli i bólów 
ludzkich? Ci śmiałkowie, którzy 
rozpierają się brutalnie łokciami, 
depcą natrętnie innym po piętach, 
krzyczą grubiańsko: usuń się, bo ja 
chcę zająć twoje miejsce! — byli i 
będą zawsze. Lecz ileż więcej jest 
istot nieśmiałych, pozbawionych 
zuchwalstwa, bezczelności i umie- 
jętności posługiwania się pracą in- 
nych, umiejętnością wyzyskiwania 
słabszych! Ileż to przychodzi na 
świat istot nieszczęśliwych, nie- 
zdolnych do walki, z góry skaza- 
nych na przegraną! Taką jest owa 
„optymistka' , bohaterka tytułowej, 
może najgłębiej odczutej noweli 
Konara. Uśmiecha się ona do życia 
i de ludzi, a życie ma dla niej tyl- 
ko zawody i rozczarowania, ludzie 
oszukują ją, krzywdzą. Aż zmęczo- 
na, wyczerpana tem pasmem usta- 


wicznych zmagań się z losem, — 
gdy myśli o córeczce, która jest 
jedynym, ostatecznym celem jej 
istnienia, —z ust „optymistki wy- 
dzierają się słowa rozpaczy: 

— Jeżeli to dziecko ma prze- 
cierpieć i przeboleć życie tak, jak 
ja, niechaj by lepiej nie żyło! 

Gdy Konar zbliża się do środo- 
wiska sytych, zadowolonych, zaży- 
wających rozkoszy życia, — pióro 
jego staje się ostrem, dowcip — 
kolącym. Umie podkreślić pustkę i 
głupotę tych pseudo - optymistów, 
którzy są tylko zwykłymi zjada- 
czami chleba i których pragnienia 
i ambicje nie sięgają wyżej nosa. 
Konar znał i rozumiał życie miesz- 
czaństwa i finansiery warszaw- 
skiej z okresu przedwojennego, 
jak mało który z naszych powie- 
ściopisarzy, Świadczy o tem wyda- 
ny świeżo tom nowel. 

skrz. 


Zwyczaje amerykańskie 


O mieszkańcach Stanów Zjednoczo- 
nych posiadamy różne i często sprzeczne 
wiadomości. Korespondenci gazet angiel- 
skich z New - Yorku, Chicago, Washing- 
tonu, gdy znaleźli się w Polsce, po woj- 
nie, opisali nas niebardzo życzliwie. Ra- 
ziły ich brudy w naszych hotelach, czyni- 
li uwagi o stanie utrzymania ulic w mia- 
stach, koleje nie dogadzały również tym 
panom korespondentom. Wogóle Polska 
w ich oczach wyglądała na kraj zacofa- 
ny... ; 

Jakież więc panują stosunki u nich, w 
najbogatszem, zbogaconem na nieszczę- 
ściu europejskiem lądzie? Podróżnicy, 
przypatrujący się życiu amerykańskiemu 
w przelocie, z okien wagonów lub auto- 
mobili, przywieźli nam zgoła fantastycz- 
ne wieści. Rodacy, którzy powrócili do oj- 
czyzny zza oceanu, też niezawsze ściśle 
podają fakty. 
przedstawia zwyczaje 
Henryk Sobótka, inżynier, który przed 
dwoma laty wrócił z Ameryki, a był w 
Stanach nietylko, jako turysta. Obserwo- 
wał on zwyczaje amerykańskie na róż- 
nych szczeblach społecznych. Ucząc się 
i pracując, . stykał się z ludźmi wielu 
warstw. Cóż on pisze o czystości w Ame- 
ryce? 

P. Sobótka uważa, iż New-York, jak 
zresztą i wiele innych miast amerykań- 
skich, jest bardzo zaśmiecony. Hotele a- 
merykańskie, o ile nie są to drogie, lu- 
ksusowe, niedostępne przedsiębiorstwa, 
pełne są pluskiew. Mydło wszędzie trze- 
ba mieć swoje. Wanny nie zawsze służą 
do użytku. 

Policja amerykańska nie wyróżnia się 
uprzejmością. Grubiaństwo odczuwa się 
tu na każdym kroku. Nawet polacy naby- 


amerykańskie p. 


Posłuchajmy jednak, jak . 


li tu tego zwyczaju, co skłoniło p. Sobót- 
kę do unikania spotkań z rodakami. 
Niemcy, szwedzi, francuzi, włosi, żydzi 
przerobili się tu na miarę amerykańskiej 
brutalności. 


Pieniądze są tu wszystkiem. Zdarzają 
się filantropi, jest to jednak nie potrzeba 
serca, lecz dobra kalkulacja społeczna. 
Amerykanie prawie nie znają życia towa- 
rzyskiego. P. Sobótka, w książce swojej 
pt. „Kraj bohaterów Jack Londona“ pi- 
sze: 


„Amerykanie lubią bardzo pieniądz i 
bardzo niechętnie wydają go, z czem po- 
łączona jest ich niegościnność. Nie zda- 
rzył mi się wypadek, ażeby pan lub pani 
domu, z którymi dłuższy czas byłem za- 
znajomiony, powiedzieli: „Panie, przyjdź 
pan na szklankę herbaty!”, 

Oświata amerykańska stoi na dosyć 
średnim poziomie, choć szkolnictwo jest 
tu dosyć rozwinięte. Nie znaczy to, by lu- 
dzie wykształceni byli w specjalnej esty- 
mie, Na czele przedsiębiorstw amerykan- 
skich stoją ludzie bez wyższego wykształ- 
cenia, P. Sobótka doświadczeniem swojem 
stwierdził, iż jego tytuł inżyniera często 
przeszkadzał mu w otrzymaniu jakiejkol- 
wiek posady. Najlepiej jest umieć 
rarstwo. 


mu- 


Fach ten daje 15 dolarów dziennego 
zarobku. Inteligentny, biurowy pracownik 
przez tydzień może zarobić taką gażę. 
Wogóle zarobki amerykańskie dla inteli- 
gencji nie dają pola do zazdrości. Spryt 
tu popłaca, a ten przecież obchodzi się 
bez wykształcenia, torując sobie drogi 
łokciem a pięścią. $ 

Cóż mówi p. Sobótka o amerykańskich 
kobietach i stosunkach małżeńskich? Za- 
pewne znajdą się liczne, doborowe stadia. 
Naogół jednak europejczykowi rzuca się 
w oczy zbytnia luźność obyczajów. Niby 
kobieta jest tu szanowana, prawo opieku- 
je się specjalnie, rezultaty są znacznie 
gorsze, niż w Europie. I dlatego p. So- 
bótka pisze: 

„Nasuwa się pytanie, jak można pogo- 
dzić udawaną moralność z powszechnie 
znaną rzeczywistością? Miasto Filadelfja 
naprzykład jest gniazdem największej 
rozpusty"... ; 

Uwaga ta nadawałaby sie do... kore- 
spondencji amerykańskich dziennikarzy. 
którzy pod naszym adresem wypisywali 
obłudne artykuły, biadając nad upadkiem 
europejskiej obyczajowości, W Ameryce 
bowiem nie patrzą się, jakim procede- 
rem, kto zarabia pieniądze. „Każda pra- 
ca jest dobra, o ile dostarczy środków na 
życie w amerykańskim stylu". 


Książka p. Sobótki zawiera i wiele 
pięknych, wzruszających stronic. Są one 
jednak poświęcone pięknu przyrody na 
Alasce. Warto więc jest przeczytać te 
podróżnicze wrażenia i... zastanowić się 
nad amerykańskiemi zwyczajami, 


F, 


DWA CHARAKTERYSTYCZNE WIDOKI AMERYKAŃSKIE. 
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S-ta Barbara w Kalifornji, widziana poprzez łańcuch Minjaturowy lecz estetyczny nowy „drapacz nieba” 
otaczających ją przedwiecznych drzew. w Los Angeles. 


EUROPA W JAPONII. 


CUDA NOWOCZESNEJ TECHNIKI. 


Ostatnie próby nowego aparatu telewizyjnego Fl. Ziegfelda 
w Nowym Jorku. 


Albert Thomas odwiedził Tokio, witany serdecznie przez 
gabinet japoński z premjerem bar. Tanaka «na czele. 


Z WYSTAW WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH. 


` 


Zawadzki Stanisław (kółko „Mazovia“). „Półakt”. Czepita Mieczysław (kółko ,Mazovia“). Portret. 


Bańki mydlane. Zawadzki Stanisław (kółko „Mazovia"). 
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Z WYSTAW WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA ZACHETY SZTUK PIEKNYCH. 
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~zeniowski Stanisław. 


Z DZIEDZINY MOD 


Uprzejmi konduktorzy... 


A inni? 


Teraz dopiero będzie przyjemnie 
podróżować po kraju! Minister- 
stwo Komunikacji zaczęło urzą- 
dzać kursy uprzejmości dla kon- 
duktorów bardziej zaniedbanych 
pod tym względem odcinków kole- 
jowych. 

Cóż to znaczy? 

To znaczy, że na niektórych od- 
cinkach kolejowych wkrótce już bę- 
dzie można (o ile uczniowie okażą 
się pojętni) bez strachu zapytać 

onduktora, do jakiej stacji dojeż- 
dżamy, czy długo tu stoimy, kiedy 
ruszamy w dalszą drogę i czy w 
Innych wagonach są wolne miejsca. 
Bo teraz co drugi konduktor uważa 
Się za władzę pasażera i traktuje 
go zgóry. Niezawsze odpowiada 
na pytania, pozwala sobie być mru- 

iem, czasami robi ironiczne uwa- 
gi, a nieraz nawet strofuje posiada- 
za biletu kolejowego, jak nieroz- 
garnietego ucznia, jakgdyby nie 
wiedział, że to zgoła nie wypada, 
że właśnie ma służyć publiczności, 
jadącej za własne pieniądze i że 
jego obowiązkiem jest udzielanie 
wszelkich objaśnień pasażerom, tu- 
dzież troskliwe czuwanie nad wy- 
$odą pasażerów. Taki konduktor - 
władza wychodzi z mylnego filozo- 
ficznego założenia. Ubrali go w 
mundur i niewiele mu płacą, więc 
zaraz sobie z tego wyrozumował, że 
jest czemś w rodzaju generała. A 
któż jest pasażer? Cywil! 

Zwykły cywil. Stosunek pasaże- 
ra z koleją można bez przesady 
nazwać luźnym i pozbawionym po- 
ważnej przyszłości. Pasażer jedzie 
kilka stacji, czasem kilkanaście sta- 
- cji i — wysiada. Wysiadł, poszedł 
i nic go kolej nie obchodzi. To nie 
jest stosunek serjo. A konduktor 
zostaje. Konduktor nie po to je- 
dzie, żeby wysiąść. On jedzie po- 
to, żeby jechać. On się nie rozsta- 
je z koleją. On dotrzymuje kroku 
kolei. 
czy na kolei, a konduktor znaczy. 

Oczywiście, nieporozumienie. Bo 
kolej istnieje dla pasażera, Gdyby 
pasażer nie potrzebował kolei, to- 
by jej nie było. Kolej istnieje dla- 
tego, że ją utrzymuje pasażer. A 
konduktor jest taksamo potrzebny 
pasażerowi, jak wagon. A wagon 
przez to, że przenosi pasażera z 
Warszawy do Grodna, czy z Kolu- 
szek do Skierniewic, nie uważa się 
przecież za władzę tego, kto w nim 
siedzi! Czyli że konduktor — jak 
ściśle z tego wynika — również nie 
jest władzą pasażera. Konduktor 


Więc pasażer nic nie zna-. 


tylko dlatego istnieje, że go potrze- 
buje pasażer. Mundur, który stroi 
konduktora, zgoła nie jest general- 
ski. 

Co zaś do uprzejmości, to pan 
minister kolei tylko dlatego naka- 
zał uprzejmość wykładać konduk- 
torom na kursach dokształcają- 
cych, że rodzice niektórych kon- 
duktorów nie mieli czasu zająć się 
przed laty wychowaniem swojego 
miłego drobiazgu. Zresztą, nietyl- 
ko rodzice konduktorów byli w 
tem niemiłem położeniu. 
żyłem naprzykład, że w sklepach 
warszawskich wielu subjektów rów- 
nież miało rodziców ogromnie za- 
jetych. Byłem świadkiem w pew- 
nym niedużym sklepie na Nowym 
Świecie, jak trzydziestokilkoletni 
hrabia z powieści Mniszkówny 
sprzedawał sweter eleganckiej kli- 
jentce. Najpierw zapytał wynio- 
śle: 

— Sweter? 

A potem włożył rękę do kiesze- 
ni, włożył ją niebylejak, głęboko, 
po łokieć, i rzekł od niechcenia: 

— Znajdziemy. 

Skinął na pomocnicę. Otworzyli 
oboje szafę i wyjęli sweter. 

— Będzie dobry — bąknął do 
klijentki, patrząc na nią przez ra- 
mie. 

— Chciałabym przymierzyć —- 
powiedziała klijentka. 

— Niema potrzeby — rzekł hra- 
bia - subjekt. — Napewno dobry. 
Ale jeżeli pani chce koniecznie, 
można przymierzyć. 

To mówiąc, wytworny sprzedaw- 
ca wyjął z. kamizelki grubego pa- 
pierosa i, prztyknąwszy benzyno- 
wą maszynką, zapalił swój „egipt 
bez mundsztuka”. ` 

Klijentka włożyła na siebie swe- 
ter, sprzedawca, zwrócony do niej 
bokiem, lewą ręką nonszalancko ob- 
ciągnął tkaninę na biodrze, przy- 
czem puścił na klijentkę kłąb pa- 
pierosowego dymu. 

— Dziękuję panu—rzekła oschle 
klijentka, zdjęła sweter i dość e- 
nergicznie wyszła. 

— A tej co się stało? — rzucił 
za nią wzgardliwie margrabia-sub- 
jekt, sprawdzając pulchną prawicą 
nienaganność wyfiksatuarowanego 
przedziału na swej niepospolitej 
głowie. 


Pan minister Handlu i Przemy- 


słu powinienby nakazać kursy u- 
przejmości dla sprzedawców skle- 


'powych na niektórych odcinkach 


Warszawy. 


Zauwa-. 


Zresztą, i kelnerów niewielu jest 
uprzejmych, i dorożkarzów, i dryn- 
dziarzów... Skąd się bierze ten 
brak uprzejmości u nas? myślałem. 


‘I zdaje mi sie, że już wiem, skąd 


się bierze. 
Z arystokratyzmu. 


Każdy o sobie myśli, że jest 
„lepszy“ od drugiego i daje to dru- 
giemu odczuć swoją nieuprzejmo - 
ścią. Wyobraża sobie, ze gdyby był 
uprzejmy, toby się poniżył, Więc 
jest nieuprzejmy przez godność o: 
sobistą. 

Czyli, że.. potrzebujemy całej 
sieci kursów uprzejmości. Kursów 


. wieloletnich. Bo uprzejmość nie 


jest nauką łatwą, zwłaszcza w wie- 
ku dojrzałym i bez używania rózgi. 


Wacław Grubiński 
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MARJA PAWLIKOWSKA 


ZŁOTA ŁODŹ 


Gdzie czarna wzbiera północ, 
' wąski nów jest jak czółno 
jak zfota 

yola. 

Płynie nad gwarem miasta, 
kędy noc się rozrasta 

w czarnych 

półkolach... 

Siedzi w niej mój kochanek 
i ręce posrebrzane 

opiera 

na wiośle — 

Wzdycha mojem westchnieniem, 
marzy mojem marzeniem, 

w tej samej 

wiośnie... 

Czekafam tu na niego, 

lecz nie przyszedł, 

dlatego, 

że wiosłuje 

w niebie, 

Obłoki, jak bałwany, 
owijają go w pianę 

w mglistym pogrzebie — 
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Lecz on, zawsze zwycieski, 
wypływa z bladej klęski, 
wiosłując niezłomnie, — — 
na ramię swe 

stalowe 

przechyla 

senną głowę 

i śpiewa o mnie, 

O moich ustach, rękach, 
smutku, przed którym klęka, 
westchnieniach, 

które zlicza — — 

i czeka, by raz w nocy 
przybyć mi ku pomocy, 
jako łódź 


ratownicza... 
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TEATRY 
WARSZAWSKIE. 


DEBJUT 


Przedewszystkiem podkreślę to, 
co sprawia radość każdemu dra- 
maturgowi, mianowicie znalezienie 
w utworze scenicznym nowego au- 
tora rzetelne poczucie sceny i po- 
czucie scenicznego djalogu. P. Mar- 
jan Hemar jest urodzonym pisa- 
rzem teatralnym. Na pierwszym 
jego utworze odbija się niekorzyst- 
nie dotychczasowa jego karjera 
piosenkarza i autora małych kilko- 
minutowych scenek, przeznaczo- 
nych dla teatrzyków kabaretowych, 
édzie współpracując stale, najzdol- 
niejszy nawet pisarz wkrótce brnie 


w szarżę i przestaje odróżniać dow- 
cip od kawału, ale jeżeli p. Hemar 
zrezygnuje z komponowania tak 
zwanych skeczów, to teatr drama- 


' tyczny ma prawo spodziewać się 


po nim tegich komedji. Dwaj pa- 
nowie B. jest pomieszaniem ske- 
czu z komedją, dowcipu z kawa- 
łem, pięknego rysunku figur z prze- 
sadną groteskowością, słowem, jest 
to utwór napisany niepoważnie, lek- 
komyślnie, inteligentnie, z tempe- 
ramentem, ale bez zapowiadające- 
go się pogłębienia psychologiczne- 
go zarówno postaci działających, 
jak bez pogłębienia filozoficznego 
poszczególnych sytuacji. Dwaj pa- 
nowié B. mogli być komedją, ale po 
drodze do Teatru Polskiego wstą- 
pili na wyborny program do „Qui 
pro quo’ i... zasiedzieli się tam co- 
kolwiek przydługo. Oczarował ich 
Jarosy, Krukowski, Ordonka, Zi- 
mińska, jeden pan B. zaczął naśla- 
dować Lopka, drugi zrobił nagle 
oko a la Dymsza,: obaj parsknęli 
śmiechem i poprzez dobry humor 
„kochanej starej budy” zaczęli 
udawać twórczość Pirandella. A 
że nie brak im wetwy, więc dyr. 
Szyfman wpuścił ich na swoją sce- 
nę. Dyr. Szyfman poznał się na 
sceniczności Dwóch panów B. i 
zpewnością sobie powiedział: „Od 
czasu zakończenia wojny, mniej 
więcej od lat dziesięciu, jest to 
pierwszy istotny talent dramatopi- 
sarski. Trzeba mu dać możność o- 


TEATR POLSKI: „WAJ PANOWIE B“ KOMEDJA W 3-CH 
AKTACH HEMARA 


Wykonawcy ról głównych: Pp. Daczyński i M. Kamińska 


Fot. St. Brzozowski 
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bejrzenia się na scenie, jak w lu- 
strze. Niech zobaczy swoje kształ- ` 
ty w promieniach rampy, aby wie- 
dział, że... trzeba trzymać się pro- 
sto, że garbienie się, choć nawet 
ułatwia czasami branie niektórych 
przeszkód, nie jest „ładną gra”, nie 
jest „dobrą klasą *. 


Bądź co bądź, debjut p. Marjana 
Hemara należy do 'najszczęśli- 
wszych, a przedstawienie Dwóc 
panów B. jest wieczorem wesoło 
spędzonym. w teatrze. Pp. Ma- 
szyński, Daczyński i Dominiak wy- 
bernie nas bawią jako panowie B. 
P. Kamińska czaruje nas w sposób 
sobie właściwy; p. Staszewski jest 
pierwszorzędnym kabotynem, a p. 


- Macherska godną jego partnerką... 


ale niepodobna wymieniać całego 
afisza. 


Dowcipna dekoracja, imitujaca 
pełną publiczności salę teatralną, 
wywołała radosny śmiech spekta- 
torów. Dekorację tę skomponował 
p. Karol Frycz. 


Świetnie wyreżyserował tę nie- 
równą, lecz z niekłamanym talen- 


tem napisaną, sztukę p. Karol Bo- 
rowski, 


W. Gr. 


NOTATKI TEATRALNE 


PRAWDZIWE NIEBO W TEATRZE 


Jeden z Rotszyldów wybudował w Pa- 
ryżu wspaniały teatr kosztem kilkudzie- 
sięciu miljonów franków. Teatr ten po- 
wstał na terenie domu nalezacego daw- 
niej do Scribe'a, modnego niegdyś autora 
„Walki kobiet“ i „Adrianny Lecouvreur“, 
granej zresztą przed rokiem w Warsza- 
wie przez nieporównaną p. Przybyłko - 
Potocką na scenie teatru Polskiego. Teatr 
Rotszylda będzie się nazywał Théâtre Pi- 
galle i jest wyposażony w najnowsze wy- 
nalazki techniczne. Niebo letnie, zimo- 
we, błękitne, zachmurzone będzie do złu- 
dzenia naśladowało niebo prawdziwe. 


Inżynier - elektretechnik, aby się prze- 
konać, czy jego lazur niebieski istotnie 
może rywalizować z niebem, stworzonem 
przez Boga, wykonał pewien experyment. 
Pod grubem suknem ustawił klatkę z 
wróblem.  Oświetlono śnianę  wglebna 
sceny, czyniąc z niej lazur, opierający się 
o daleki horyzont, i otworzono klatkę. 
Wróbel wyfrunął i poleciał prosto na 
ścianę, sądząc, że jest ona powietrzem. 
Uderzył się mocno i upadł. Gdy wrócił 
do przytomności, poleciał drugi raz pro- 
sto na ścianę, udającą błękit i spadł po 
raz drugi. 

Takiej doskonałości 
teatr Henryka Rotszylda 


oświetlenia ma 


abc. 


POWO. A a A 


TEATR NARODOWY: „FANTAZY“ CZYLI NOWA DEJANIRA, SZTUKA. W 5-ciu AKTACH 
JULJUSZA SŁOWACKIEGO 


Obraz II. Djanna (Alina Halska), hrabina (Am. Rotter-Jar- 
nińska), Rzecznicki (L. Solski), Fantazy (J. Osłerwa) 


CHORY Z UROJENIA 


Molier umarł, grając rolę tytułową w 
„Chorym z urojenia”. Wyniesiono go 
ze sceńy przy samym końcu sztuki, pod- 
czas ceremonji doktoryzowania Argana. 
Argan po raz trzeci mówi juro i w tej 
właśnie chwili Molier zemdlał. 


P, Gaston Baty, znany  inscenizator 
francuski, organizuje teraz objazd arty- 
styczny po prowincji francuskiej. Będzie 
śrał Chorego z urojenia w ten sposób, że 
aktor, interpretujący Argana, upadnie po 
wypowiedzeniu trzecieśo juro. Oczywiś- 
cie, z takim finałem, mającym unaocznić 
publiczności tragiczną śmierć Moliera na 
podwójnem stanowisku autora i aktora, 
zmienić się musi koncepcja całej roli Ar- 
gana. Molier byt chory od początku 
przedstawienia, kilka razy robiło mu się 
na scenie słabo. Komedja przeistoczy się 
w groteskowy dramat. Pomysł pana Ga- 
stona Baty nie wydaje się szczęśliwy. Mo- 
lier zpewnościąby go nie aprobował, po- 
nieważ to psuje jego sztukę. 

Ale reformator teatralny, albo „twór- 
czy reżyser ', jak sobie wbije w głowę ja- 
kiś „oryginalny” pomysł, to nikt mu go 
z głowy nie wybije. Molier wielokrotnie 
grał Argana, nie umierając na scenie. Raz 


tylko jeden umarł, grając tę rolę; więc 


p. Gaston Baty postanawia stale odtąd 
grać tę rolę tak, jak Molier grat ją, tyl- 
ko raz i całkiem wyjątkowo, i jak nie ży- 
czył jej sobie grać nigdy.. 

| abc. 


ZGON WYBITNEGO DRAMATURGA 
WŁOSKIEGO 


Słynny swojego czasu werysta włoski 
Marco Praga zmarł w Varese koło Medjo- 
lanu. W sztukach jego przed dwudziestu 
laty chętnie popisywał się znakomity nasz 
artysta, $. p, Żelazowski. Praga pisał też 
sztuki o podkładzie filozoficznym, jak 
„Drzwi zamknięte“, „Spadkobiercy“. Gdy 
przestał tworzyć, jako dramaturg, jal sie 
krytyki teatralnej, W tej dziedzinie ucho- 
dził we Włoszech za powagę w rodzaju 
F, Sarcey'a. 


ÓSMY WIECZÓR „FLIRTU 
Z MELPOMENA”. 


Tadeusz Boy - Żeleński wydał obecnie 
swój „Ósmy wieczór flirtu z Melpome- 
na”. Czyż należy polecać te teatralne flir- 
ty Boy'a? Chyba może z tej racji, że przy- 
brał on wielce frapujący dodatek do swe- 
go pseudonimu i podpisuje się teraz 
„Boy - mędrzec"... AŻ 


Polskie Konserwatorjum 


w Gdańsku i Gdyni — 


Z inicjatywy Rządu Polskiego, Mini- 
sterstwa W. R. i O. P., Departamentu 
Sztuki i sier polskiej kolonji gdańskiej, 


"w roku bież. powstaje w Gdańsku, z filja 


w Gdyni, Polskie Konserwatorjum Muzy- 
czne. DT 
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Na stanowisko dyrektora tej instytucji 


Obraz III. Jan (J. Węgrzyn), Stella (M. Majdrowiczówna) 


} TOG Ih Malarski 


zostal powołany prof. Jan Niwiński, dy- 
rektor Konserwatorjum w Abo (Finlan- 
dja). Pan Niwiński, skrzypek i dyrygent, 
laureat Konserwatorjum Lipskiego (wiel- 
ka nagroda Grand Prix), uczeń prof. H, 
Sitta, Artura Nikischa i innych, po ukon- 
czeniu studjów koncertował w Niemczech, 
Francji, Szwajcarji, Austrji, Szwecji i 
Rosji, był koncertmistrzem (Neues Leip- 


Jan Niwiński 


ziger Symphonie - Orchester) Kusewic- 
kiego, Rostowskiej Symfonicznej Orkie- 
stry, solista i dyrygentem w Kislowod- 
sku, Interlaken, Helsingforsie i t. d., pro- 
fesorem Cesarskiej Szkoły Muzycznej w 
Rostowie n. D. i ostatnio, dłuższy czas, 
dyrektorem Konserwatorjum Muzycznego 
w Abo (Finlandja), które sam zorganizo- 
wał i za co pozyskał wielkie uznanie i 
popularność w społeczeństwie i prasie. 
P. Niwiński jest pierwszorzednym skrzyp- 
kiem - solista, dyrygentem i wybitnym 
pedagogiem. Kilku z jego wychowanków 
należy już obecnie do najlepszych uczniów 
w Lipskiem, Frankfurtskiem i Paryskiem 
Konserwatorjum. AE il i 


Sześćdziesięciolecie artystycznej działalności 


Aleksandra Michałowskiego 


Aleksander Michałowski urodził się w 
reku 1851 w Kamieńcu Podolskim. Pier- 
wsze kroki w dziedzinie muzyki a spe- 
cjalnie śry fortepianowej stawiał pod kie- 
runkiem swej matki, pianistki. Jako sie- 
demnastoletni chłopiec, wyjechał do Lip- 
ska, gdzie studjował u Coctiusa, Mosche- 
lesa i Reineckego, wykształcenie teore- 
tyczne pobierał u Richtera. W roku 1869 
wystąpił po raz pierwszy publicznie w 
Lipsku, gdzie grał w Gewandhauzie kon- 


Prof. Aleksander Michatowski 


Fot. St. Brzezowski 


cert e-moll Chopin'a. Po paru latach 
działalności muzycznej na Podolu wraca 
jeszcze raz za granicę do Wiednia, po- 
czem do Berlina, i pracuje u świetnego 
pianisty Tausiga. 

W Warszawie wystąpił Michałowski 
pierwszy raz w roku 1874, w Warszaw- 
skiem -Towarzystwie Muzycznem. Wstęp- 
nym bojem zdobył sobie odrazu entuzja- 
styczne uznanie krytyki i miłość publicz- 
ności. 

Jako wirtuoz, znakomity odtwórca 
Chopin'a, Liszta i Schumanna, jako świet- 
ny kameralista (niezapomniane trio Mi- 
chałowski, Barcewicz,  Wierzbilowicz) 
znany był powszechnie w Polsce, gdzie, 
— z dumą może to o sobie powie- 
dzieć, — niema chybą miasta i miastecz- 
ka, w któremby nie grał. Ceniono go też 
bardzo w Rosji, jako specjalistę w wyko- 
napiu Chopin'a. 

Gdyby był Michałowski chciał, mógł- 
by był ,,robié” 
"virtuozowska. Nie brak mu było świet- 
nych zaproszeń na tournćes koncertowe 
do Rosji, czy do Ameryki. Jeździć jed- 
nak widocznie po świecie nie lubił, grały 
też tu zapewne znaczną rolę szczere i głę- 


tak zwaną wielką karjere 


bokie pedagogiczne zamiłowania Mistrza, 
który przecież wychował całe pasala 


pianistów. 
Jako pianista-wirtuoz, Michatowski od- 


znacza sie przedewszystkiem 
technika palcowa. W tym zakresie jest 
poprostu fenomenem, technika bowiem je- 
go przy wrodzonej lekkości posiadała 
zawsze niezmierną przejrzystość i siłę, 
Połączenie nader rzadkie, trudno bowiem 
bardzo w mechanice fortepianowej przy 
wrodzonej lekkiej technice o tak wspa- 
niały i szlachetny ton, jakim rozporządza 
Michałowski. 

Specjalnością mistrza był zawsze Cho- 
pin. Jeżeli można mówić wogóle o tra- 
dycji gry, to Michałowski w tym zakre- 
sie ma dla tradycji szopenowskiej zupeł- 
nie wyjątkowe i większe od wszystkich 
innych -współczesnych mu mistrzów pol- 
skich znaczenie. On jeden bowiem od 
długiego szeregu lat nietylko sam wyko- 
nywa Chopin'a, 


świetną 


lecz równocześnie uczy, 
jak wykonywać należy. 

Styl szopenowski Michałowskiego jest 
wielki, prosty i nader trudny. Opiera się 
on przedewszystkiem na 
wierności wobec tekstu. 


najściślejszej 
Na rysunku fra- 
zy zaznaczonej przez samego twórcę, Na 
wielkiej oszczędności w  pedalizacji. 
Wreszcie na subtelnej szlachetności to- 


nu, nie nadużywanego nigdy dla łatwych : 


dynamicznych sukcesów. 

Olbrzymia pamięć muzyczna sprawia- 
ła, że prócz Chopin'a, Michałowski miał 
jako wykonawca świetne powodzenie w 
całym prawie Liszcie i Schumannie. Po za 
tych romantyków, wielkich twórców 
współczesnego stylu fortepianowego, wy- 
chodził niechętnie. O ile sobie przypomi- 
namy, współczesnych wówczas, nowych 
kompozytorów, jak Brahmsa, Czajkow- 
skiego, czy C. Francka, grywał bardzo 
rzadko. 

Na pierwszem miejscu stawiamy dzieło 
wykonawcze Michałowskiego. Dał on w 
czasie swej karjery kilka tysięcy koncer- 
tów, zawsze świecąc przykładem wielkiej 
sztuki odtwórczej. 

Jako pedagog, posiada zasługi niespo- 
żyte. Przez 23 lata wykładał w Konser- 
watorjum warszawskiem, przez lat trzy- 
naście uczy w Wyższej Szkole im. Cho- 
pin'a. Jest to praca nader owocna (Mi- 
chałowski posiada tak świetnych i tak 
samodzielnych uczniów, jak ongiś Jaczy- 


nowska, Landowska, świetnych piani- 
stów, jak Smidowicz, Zurawlew, jak 
Wolfson, Sofronicki, Familier - Hepne- 
rowa, z najmłodszych Wojtowicz, Etki- 


nówna i t. d.) nietylko przyczyniająca sie 
do zachowania wysokiego poziomu trady- 
cji gry fortepianowej, lecz także do pod- 
niesienia kultury muzycznej w kraju. 


16 


Michałowski bowiem jest nietylko zna- 
komitym pianistą i pedagogiem, lecz po- 
zostaje zawsze „urodzonym“ muzykiem. 
Wymaga więc i od swych uczniów nie 
tylko giętkich szybkich palców, lecz tak- 
że owej subtelnej muzykalności, bez któ- 
rej sztuka gry na instrumencie staje się 
bezmyślnem rzemiosłem. 

Jubileusz sześćdziesięciolecia pracy ar- 
tystycznej Aleksandra Michałowskiego 
jest w życiu muzycznem Warszawy i w mu- 
zycznem życiu całej Polski wielką serdecz- 
ną uroczystością. Uroczystością rzadką, 
w której artysta wielki nietylko pokazać 
może wyżynę swego artyzmu, lecz rów- 
nocześnie może się poszczycić świetnym 
szeregiem uczniów, przekazujących dzie- 
ło Mistrza najmłodszym pokoleniom. 


jkb. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Dnia 14 b, m. zmarł $. p. dr. inż. Ta- 
deusz Zwistocki, zięć P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej, ppłk. rezerwy wojsk pol- 
skicii, dyrektor Państwowej Fabryki 
Związków Azotowych w Dąbrówce Infuła- 
ckiej koło Tarnowa, członek rady nad- 
zorczej S. A. Azot i członek wydziału 
czynnego Chemicznego Instytutu Badaw- 
czego w Warszawie. $. p. dr. Tadeusz Zwi- 
słocki był żołnierzem legjonów polskich i 


wybitnym działaczem  niepodlegloscio- 


Ś. p. dr. inż. Tadeusz Zwisłocki 


wym. W chwili wybuchu wojny światowej 
wstąpił do legjonów, przeszedł calą kam 
panje w szeregach I Brygady W r. 1920 
w czasie nawały bolszewickiej pełnił służ- 
bę w grupie wypadowej armji gen. Rydza- 
Smiglego. Był odznaczony krzyżem „Vir- 
tati Militari’, „Polonia Restituta” i czte- 
rokroinie Krzyżem Walecznych i odzna- 
ką za wierną służbę, 


Zgon $. p. dr. inż. Tadeusza Zwistoc- 
kiego dotknął boleśnie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej; 


CO GRAJĄ W TEATRACH WŁOSKICH? 


— Cóż u Was nowego w świecie lite- 
rackim i teatralnym? — zagadnęłam je- 
dnego z moich przyjaciół - włochów, któ- 
ry zjechał do Warszawy, aby się przypa- 
trzeć zbliska naszemu życiu politycznemu 


1 gospodarczemu, a przedewszystkiem 
kulturalnemu. 
— Pani przecież śledzi skrupulatnie 


bieg naszego życia kulturalnego i informu- 
je o niem czytelników polskich! 


— Czynię to chętnie i często, o ile tyl- 
ko bawię w Waszym uroczym kraju, w 
którym zaciekawiają mnie nietylko „trzę- 
Sienia ziemi i wulkany, makaron i piosen- 
u neapolitanskie, Posillipo i Frascati, 
Chianti i Lacrima Christi”, jak pisał roz- 
żalony na cudzoziemców Orio Vergani. 

— Proszę mi powiedzieć, jak się przed- 
Stawia tegoroczny sezon teatralny we Wło- 
szech? Czy macie nowe ciekawe sztuki? 


— I owszem, w ostatnich czasach od- 
było sie kilka premjer, które obudzily w 
Medjolanie znaczne zaciekawienie. Was, 
polaków, zajmie zapewne najbardziej wia- 
domość, że Pirandello, który się cieszył 
w Polsce takiem powodzeniem, napisał 

wie nowe sztuki! Jedną z nich wysta- 
wiono niedawno z powodzeniem w No- 
wym - Yorku. Sztuka ta w jednym akcie 
pod tytułem „Sogno (ma forse no)” (Sen, 
a może nie), napisana specjalnie dla zna- 
komitego aktora, Ruggero Ruggeri, zaj- 


muje się tak częstym u Pirandella proble- 


mem względności i irracjonalizmu. 


Oprócz tej jednoaktówki ukończył Pi- 
randello drugą sztukę w trzech aktach 
pod tytułem „Questa sera si recita a sog- 
getto", która ma być wkrótce wystawiona 
we Włoszech, prawdopodobnie w Turynie, 
przez świetną artystkę, Marje Melato. 


— Sam Pirandello bawi od dłuższego 
czasu w Berlinie, gdzie pod jego osobi- 
stem kierownictwem odbywa się nakręca- 
nie do filmu „Sześciu postaci w poszuki- 
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waniu autora’, według scenarjusza odpo- 
wiednio zmienionego. W dramacie filmo- 
wym rola dyrektora teatru wysuwa się 
na plan pierwszy i będzie wykonana 
przez samego autora, rolę zaś córki po- 
wierzono znanej aktorce trupy Pirandel- 


la, Marcie Abba. 


— To bardzo interesujące! Słucham 
dalej! 

— Duzem powodzeniem cieszy się o- 
becnie w Medjolanie nowa sztuka histo- 
ryczna znanego autora i wybitnego reży- 
sera teatru „Scala“ Giovachino Forzana, 
osnuta na tle ostatnich lat życia Piotra 
Wielkiego i konfliktu z synem Aleksan- 
drem. 


— Autorowi chodziło głównie o przed- 
stawienie walki duchowej cara, który u- 
kochawszy równie wielką miłością potę- 
żną Rosję, jak swego syna, popada w roz- 
terkę wewnętrzną, kiedy syn poczyna 
knuć zdradę przeciw ojcu. Pierwszy to 
raz zachwiał się wówczas wszechpotężny 
car Rosji! Akcja sztuki toczy się żywo 
i zajmująco, konflikt dramatyczny wydo- 
byty z plastyczną siłą. 

— Kapryśna publiczność medjolańska 
przyjęła sztukę popularnego i lubianego 
autora z wielkim entuzjazmem. Niemniej 
$orącemi oklaskami obdarzono znakomi- 
tego wykonawcę roli tytułowej, słynnego 
aktora Ermete Zacconi, który jako Piotr 


Wielki zabłysnął znów swym świetnym 
talentem. 

— Czy Pani widziała kiedy Zacco- 
niego? 


— I owszem, widziałam go w Rzymie 
w teatrze ,Costanzi”, w jednej z najsła- 
wniejszych jego ról w sztuce Testoni'ego: 
„Cardinale Lambertini”. 

— A czy Pani wie, że Luigi Chiarelli 
wystąpił w tym sezonie z nową komedją? 

— Z powodzeniem? 

— Niezupełnie! Nowa sztuka Chiarel- 
lego pod tytułem „Jolly“ jest utworem 
znacznie słabszym od dowcipnej i dosko- 
nale napisanej groteski „Twarz i Maska“, 
która obiegła w tryumfalnym pochodzie 
wszystkie niemal sceny światowe i zaini- 
cjowała nowy kierunek komedji włoskiej, 

— W jakimże rodzaju jest ta nowa 
sztuka? 

— Jak już wyżej zaznaczyłem, sztuka 
jest słaba o akcji zawiłej; autor nagroma- 
dza mnóstwo zewnętrznych czynników, 
mających ożywić sztuczne naogół posta- 
cie i naciągniętą fabule. Jest tu bowiem 
i radio i jazz i murzyn, i baletnica, i ame- 
rykanie północni i południowi, ale mimo to 
wszystko „coctail się nie udał”, jak zau- 
ważył znany krytyk teatralny, , Silvio 
d' Amico. 

— A z młodszych pisarzy? 


— Najlepiej przyjęte przez prasę i 
przez publiczność zostały sztuki „Baron 
di Corbo” cenionego autora młodszego 
pokolenia Luigi Antonelli'ego w teatrze 
Olimpia w Medjolanie i zabawna farsa P. 
Mazzolotti'ego „Il gallo nel pollaio” (Ko- 
gut w kurniku), grana również w teatrze 
Olimpia przez znakomitego aktora -komi- 
cznego Antonio Gandusio. 


— Czy Pan wie, że wasz Antonio ma w ` 


Warszawie sobowtóra ? 
+— Któż to taki? 
— Fertner, któremu na imię jest rów- 


` nież Antoni, i który swoją wrodzoną . vis 


Marja Malicka, ulubienica W ar- 


szawy, najlepiej się czuje w krea- 


cjach futrzanych firmy ,,Tytus 
Kowalski” ul. Senatorska 10. 
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comica pobudza publiczność do wesołości 
i homerycznego śmiechu, tak samo jak 
wasz Gandusio! RE: 


— Jakiż jest motyw tej sztuki? 


— Motyw właściwie nie nowy: warjaci 
uchodzą za ludzi zdrowych, ludzie zaś 
zdrowi i normalni za warjatów. Wypadki 
dramatyczne splatają się w sposób zaj- 
mujący z wydarzeniami komicznemi, ak- 


cja płynie wartko. Publiczność medjo- 
lańska bawi się doskonale. 
— A co się dzieje w teatrze Braga- 


ślii? 
— Anton Giulio Bragaglia, twórca je- 
dynego stałego teatru we Włoszech, „Te- 
atro degli Indipendendi”, rozpoczął nie- 
dawno ósmy rok swej działalności wysta- 
wieniem komedji młodego  sycylijczyka, 
Antoniego Aniante. ady 


„Carmen Darly' jest sztuką o tle lo- 
kalnem; barwna jej akcja, przepleciona 
licznemi kupletami, piosenkami i muzyką, 
rozgrywa się w Catanji, rodzinnem mie- 
ście autora. „Carmen Darly', nazwana 
przez autora melodramatem, jest właściwie 
satyrą na melodramat. ACE 


— Na zakończenie powiem Pani je- 
szcze, że największym sukcesem cieszy 
się obecnie sztuka rosyjska Jakóba Gor- 
dina: „Myriam Efroth*. Żydowskie, eszo- » 
tyczne dla włochów tło sztuki pociąśnęło. 
tak silnie publiczność rzymską, że zapeł- 
nia co wieczór miłą salę teatru Valle. 

Pawłowa, ciesząca się wielką sympatją 
i sławą w całej Italji, stworzyła w roli 
tytułowej świetnie ujęty typ. 

— Na tem urwała sie nasza ,,literacka’’’ 
rozmowa. |. OB aly WYG 2042 
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Zatracajac powoli wiare w to, co reli- 
gja czy rozum do wierzenia podaje, poko- 
lenie współczesne zaczyna, wierzyć w to 
właśnie, co najbardziej wyszydzał wiek 
oświecenia. - To-też tysiące ludzi 'wierzą 
dzisiaj bardziej w pełną namaszczenia 
wróżbę z kart, czy z ręki, czy z świazd, 
niz w teorje Kanta i innych wielkich my- 
ślicieli i filozofów. 

W oczekiwaniu niedalekiej przyszłości, 
kiedy jedyną poczytną książką stanie się 
film, ludzkość czyta dziś z przejęciem i 
zapałem zwłaszcza te dziwne książki, ja- 
kiemi są linje ręki. Ale czasy się zmieni- 
ty. Dawniej linje rąk były odczytywane 
zwłaszcza przez osoby, nie umiejące czy- 
tać, szczególnie przez cyganów, włóczą- 
cych się z miejsca na miejsce i uprawiają- 
cych ten rentowny zawód jednocześnie z 


(rysunek japońskiego malarza Fudzita) 


równie rentowną kradzieżą. Dzisiaj sztukę 
odczytywania linji rąk uprawiają głównie 
wróżbiarki, posiadające pewną inteligen- 
cję, a nierzadko nawet pod pewnym wzgle- 
dem utalentowane. 

Taką właśnie lektorką rąk jest głośna 
w Paryżu i Francji, a ostatnio także we 
Włoszech pani Maryse Choisy, piękna da- 
ma, z wielkiemi oczyma o tysiącu i je- 
dnym odcieni, która nie tylko umie czytać, 
ale i pisać, jest bowiem  równorzednie 
wróżbiarką i poetką. Pochodząc w prostej 
linji ze starożytnej rodziny francuskiej, 
której przodkowie przemawiali przez „ty“ 
do Hugona Capeta, pani Choisy dała do- 
wód swą sztuką, że wbrew*orzeczeniu 315 
mądrych uczonych, wiedza chiromantycz- 
na nie jest bynajmniej dziedziczna. 

Sława chirologiczna p. Choisy datuje 
się od niedawnych czasów. W ciągu nie- 
wielu już nie lat, ale miesięcy, z zawrotną 
szybkością  wyzyskała łatwowierność 
ludzką i zdobyła niezwykłą popularność. 
W tym i owym z licznych romansów, któ- 
re napisała i z tych, liczniejszych jeszcze, 
które przeżyła, p. Choisy analizowała 
wszystkie sławne ręce świata. Czubki pal- 
ców królewskich, człony palców znanych 
bankierów, wzgórza Wenery sławniej- 
szych poetów, doliny Merkurego wybi- 
tnych polityków, wszystko to przesuwało 
się przed jej oczyma. W jej salonie pary- 
skim, gdzie na ścianach widnieją najdziw- 
niejsze aforyzmy, jakie dotvchczas napi- 
sano, jak np. „usta mogą kłamać, ręce ni- 
gdy“ — pojawiały się wszystkie współcze- 
sne sławy, by dać do odczytania swe ręce, 
skrupulatnie w tym celu wymyte z przy- 
padkowych linji brudu, co niejednemu z 
nowobogaczy snadnie przytrafić by się mo- 


glo. 


Prasa włoska, podkpiwajaca bardzo iro- 
nicznie z wróżbiarki francuskiej, opisuje 
obecnie dwie wizyty, złożone pani Choisy 
przez włochów, których nazwiska są zna- 
ne i popularne w Paryżu, mianowicie wo- 
dza futuryzmu Marinettiego i dramaturga 
i powieściopisarza Pirandellego. 

Egzamin chirologiczny ręki Marinettie- 
go dał ponoć sensacyjne wyniki. Oto, co 
mniej więcej powiedziała poetka - wróż- 
biarka: 

— Ktoby przypuszczał kiedykolwiek, że 
surowy samotnik Marinetti posiada linję 
serca tak ożywioną i tak widoczne oznaki 
głębokiej i subtelnej uczuciowości; ktoby 
przypuścił,że Marinetti, okazujący zawsze 
głęboką pogardę dla kobiet, jest w rzeczy- 
wistości gorącym sentymentalista, goto- 
wym wierzyć w miłość i namiętność. 

—- Marinetti — opowiadała dalej p. 
Choisy włoskiemu wywiadowcy — usły- 
szawszy ten wyrok, rzekł mi, że doskona- 
le odgadtam jego charakter i dodał: 

— Cóż pani chce? Legenda jest zawsze 
silniejsza od prawdy. Jestem tak przy- 
zwyczajony do powszechnej opinji o moim 
cynizmie, że sam począłem w to wierzyć. 
Tylko pani dany jest dar widzenia praw- 
dy, nawet przed moim wzrokiem ukrytej. 


Marinetti, zdaniem chiromantki, posia- 
da rękę syntetyczną, jest ambitny, zaro- 
zumiały, podejrzliwy, nie znoszący żadnej 
dyscypliny, bogaty w potężną i zrównowa- 
żoną siłę nerwową, która dzieli się równo- 
miernie między czyn i kontemplację. Ręka 
jego jest ręką estety, wskazuje na po- 
dwójną tendencję artystyczną, w kierunku 
rzeźby i poezji. 

Zgoła inne było orzeczenie p. Choisy o 
ręce Pirandellego: ,— Ręka weztowata i 
filozoficzna tego pisarza nie jest jedną rę- 
ka. Jest to kilkadziesiąt rąk stylizowa- 


nych i zsyntetyzowanych w jednej rece. 
Luigi Pirandello łączy w sobie tysiąc 
istnień, praw, tęsknot, zdolności, które 


krzyżują się między sobą, zderzają z sobą, 
zwalczają się, dopełniają. ` Jak określić 
linję jego umysłu z licznemi rozgałęzie- 
niami, w których wyraża się inteligencja 
bystra i subtelna, mogąca połączyć w so- 
bie najbardziej sprzeczne ideje? Jak opi- 
sać jego linję serca, zawierającą sympto- 
my czułości, która jest zdolna do wibracji 
pod wpływem każdej podniety, która prze- 
bywa wulkan, nie ulegając spaleniu, która 
z ciekawością ociera się o szaleństwo, za- 
trzymując się w porę pod działaniem 
zdrowego rozsądku? A przedewszystkiem, 
jak opisać jego palec długi i mocny, palec, 
który jednocześnie wytycza wielkie drogi 
i małe ścieżynki woli twórczej?'. 

W podobny sposób odcyfrowala pani 
Choisy hieroglify rąk innych wielkich lu- 
dzi, bądź z oryginału, bądź z fotografji, 
wyprowadzając stąd najprzedziwniejsze 
wnioski. Więc np. wykryła tendencję do 
kradzieży skrzypiec u jednego z wysokich 
dostojników republiki francuskiej, odnala- 
zła rysy skąpstwa w ręce Wilhelma II, 
gwaltowna namiętność do argentyńskiego 
tanga u Bernarda Shawa i t. p. 

Niestety, niema reguły bez wyjątków. 
Tem zapewne tłómaczą się niektóre nie- 
ścisłości przepowiedni. Więc, jak ironizu- 
ją pisma włoskie, Pirandello, zadufawszy 
wróżbie, („przebywa wulkan, nie ulegając 
spaleniu”), spróbował kiedyś niebacznie 
przesunąć rękę przez ogień maszynki spi- 
rytusowej, służącej mu do gotowania jaj 
na miękko. Wbrew przepowiedni oparzył 
palce. A może chiromantka poplątała tyl- 
ko jego ręce z ręką Mucjusza Scewoli? 
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i Specjalnym wynalazkiem pani Choisy 
są jej sławne: Oroscopo astrologico alla 
rovescia. Jak wiadomo, każdy. ze zwykłych : 
chiromantów na podstawie daty urodzin 
określa przyszłość i losy danej osoby. P. 
Choisy, dla udowodnienia prawdziwości 
swej wiedzy, opracowała odwrotną meto- 
de: z przeznaczenia i przyszłości odtwa- 
rzała datę urodzin, 


Pierwszą klijentką, do której zastoso- 
wała swój wynalazek, była — jeśli można 
uwierzyć złośliwości włoskich informato- 
rów — diva teatrzyków paryskich, sławna 
Mistinguette, która, jak wiadomo, oznaj- 
mia od lat blizko 20, że liczy około trzy- 
dziestu lat wieku, lecz, że niebawem ukoń- 
czy trzydzieści ośm. 

Seans chirologiczny rozpoczął się od- 
czytaniem linji rąk. Lektura była łatwa i 
nie obłitowała w niespodzianki, 

— Będzie pani jeszcze przez pare lat 
najciekawszą śpiewaczką teatru francu- 
skiego, przez ten czas będzie pani miała 
jeszcze dwa lub trzy kostjumy z piórami. 


Diva była zadowolona z przepowiedni. 
Wówczas p. Choisy przystąpiła do zade- 


Dwie charakterystyczne ręce włoskie: fu- 
turysty Marinettiego i dramaturga Pi- 
randello 


monstrowania swej niezawodnej metody. 
Po paru minutach obliczeń wypowiedzia- 
ła ukarminowanemi usteczkami datę uro- 
dzin aktorki: „11 października 1815 roku". 


Misinguette podobno zemdlała. Zaś p. 
Choisy usiłowała ją pocieszyć zapewnie- 
niem, że wedle jej obliczeń Jackie Coogan 
wogóle jeszcze się nie urodził. Na przy- 
szłość jednak postanowiła zachować więk- 
szą ostrożność w ferowaniu wyroków i 
przed orzeczeniem zasięgnąć informacji 
klijenta, na ile mniej więcej lat swoim ra- 
chunkiem własny wiek oblicza. 


Rękę pani Choisy usiłował odcyfrować 
tylko raz pewien radża hinduski, a po zba- 
daniu jej oświadczył, że jest właśnie je- 
mu przeznaczona, Ponieważ jednak radża 
był bankrutem, poetka - wróżbiarka od- 
rzuciła z oburzeniem propozycję matrymo- 
nialną 1 zaprzęczyła: kategorycznie, jako- 
by na jej ręce były wypisane takie głup- 
stwa. Wolała pozostać przy swoim iachu, 
który lepiej się rentuje. Zwłaszcza, że, jak 
mówi przysłowie, głupich siać nie trzeba. 


Betis 


SWIAT SAMOCHODOWY 


Samochéd a nasza taryfa celna 


BE 


W poprzednim naszym artykule 
przytoczyliśmy argumenty, stwier- 
dzające, że samochód dawno juz 
we wszystkich krajach Zachodu 
przestał być przedmiotem zbytku. 
Przeciwnie, — stał się artykułem 
pierwszej potrzeby. 

zisiaj zajmijmy się dokładniej 
samochodową taryfa celną, tak u- 
trudniającą import automobilów do 
Polski, Polityka rządu, nakładają- 
ca wysokie cła na artykuły zagra- 
niczne, jest całkowicie usprawiedli- 
wiona, o ile takie artykuły produ- 
towane są w kraju. Słuszne tedy 
są wysokie stawki celne na buty, 
na wszelkie wyroby skórzane, u- 
brania, wełnę, bieliznę, perfumy, 
mydła it. d. — na wszystkie przed- 
mioty, których przywóz nie jest 
nieodzowny. Samochodów jednak 
kraj nasz jeszcze nie wyrabia, a 
przynajminej nie na taką skalę, by 
produkcja zasilała: dostatecznie 
rynek, Ani „Ursus', ani ,Otetysz” 
przez długie lata jeszcze nie będą 
w stanie zadość uczynić naszym 
potrzebom. Import więc samocho- 
dów jest konieczny i w tej mierze 
nie możemy zapatrywać się na po- 
litykę celną żadnego innego pań- 
stwa. Jeśli bowiem Francja lub 
Anglja nakłada wysokie cła na sa- 
mochody importowane, to dlatego, 
że posiada swoje własne fabryki, 
które mogą wystarczyć i dostate- 
cznie zasilić rynek wyrobem kra- 
jowym. 

Wysokie stawki w Stanach Zje- 
dnoczonych, stosowane wzgledem 
importowanych wozów 
skich, jasno się tłomaczą. My prze- 
cież nie możemy stosować tych sa- 
mych zasad w Polsce. Należałoby 
nasamprzód rozwinąć fabrykacje 
samochodów w kraju, jak to zrobi- 
ły po wojnie chociażby Czechy. 
Dotychczas jednak w Polsce po- 
parcie znalazły tylko łabryki ka- 
roserji, których kilka, zupełnie do- 
brych, już posiadamy. Stąd wyni- 
kło naturalne i słuszne podniesie- 
nie stawki celnej na importowane 
karoserje. Gdy od samego podwo- 
zia automobilu, importowanego z 
zagranicy, płaci się obecnie w Pol- 
sce za 100 kg. od 94.60 do 249.10 
złotych (zależnie od wagi podwo- 


europej- - 


zia), to od importowanej karoserji 


płaci się 1238.40 zt. za 100 kg., zaś. 


zbytkowne limuzyny obciążone są 
jeszcze dodatkiem 60 - procento- 
wym. Samochody importowane do 
nas, a których karoserja wykonaną 
jest zagranicą, opłacają za 100 kg. 
od 309.60 do 619.20 zł., zależnie od 
wagi maszyny, Francja, mająca z 
nami specjalną konwencję celną, 
korzysta ze zniżek celnych od 20 
do 50 proc. Od karoserji francu- 
skich przysługuje 20 proc. zniżki 
od normalnej taryfy celnej. 

Z powyższych danych widać, że 
najprostszym sposobem rozpo- 
wszechnienia samochodu w Polsce 
jest importowanie podwozi i wy- 
rób karoserji w kraju. I tutaj jed- 
nak'ze zrozumiałych względów na- 
potykamy trudności. Mamy za- 
mało fabryk karoserji, a te, które 
istnieją, nie mogą pracować tak ta- 
nio, jak zagraniczne, bo produkcja 
tam jest masowa, u nas zaś — de- 
taliczna. 

Wiele fabryk zagranicznych im- 
portuje obecnie do Polski tylko 
części automobilowe. Montowane 
są one i zaopatrywane w karose- 
rje na miejscu. Ma to wiele do- 
brych stron dla nas, bo w ten spo- 
sób wielu robotników znajduje 
pracę. 

Warsztaty montażowe, fabryki 
karoserji przyczyniają się do ob- 
niżenia cen samochodu w Polsce, 
lecz nie rozwiązują kwestji. Roz- 
wiązaniem byłoby zasadnicze ob- 
niżenie taryf celnych i przez to sa- 
mo udostępnienie szerokiemu ogó- 
łowi posiadania samochodu. 


¡OOO alias ital 


Magistrat m. Warszawy postanowił 
urządzić sygnały świetlne na skrzyżowa- 
niach ulic w  najniebezpieczniejszych 
punktach. Między innemi, urządzone bę- 
dą sygnały przy zbiegu ul. Miodowej i Se- 
natorskiej, Złotej i Wielkiej, Sygnali- 
zacja przy zbiegu ul. Trębackiej i Nowo - 
Senatorskiej będzie przerobiona. 
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Mistrzostwa polskie 


Podczas obrad drugiego Zjazdu pol- 
skich klubów Automobilowych przyznano 
tytuł Mistrza Polski na 1928 rok inż. Hen- 
rykowi Liefeldowi, wielokrotnemu zwy- 
cięzcy naszych raidów i wyścigów. 

Wydział sportowy jednak uznał, że 
dotychczasowy regulamin Mistrzostwa 
Polski jest nieodpowiedni, wobec czego 
ustalono nowy, oparty na regulaminie Mi- 
strzostwa Świata. Na zasadzie tego no- 
wego regulaminu, Mistrzem Polski na 
1929 rok ogłoszony zostanie ten z za- 
wodników, który uzyska najlepsze punk- 
ty w następujących zawodach 1929 roku: 
Wyścig płaski w Łodzi (12 maja), Wyści- 
gi górskie na Krzyżowej (2 czerwca), 
Raid Międzynarodowy (16 do 23 czerw- 
ca), Wyścigi Tatrzańskie (11 sierpnia) i 
wyścigi we Lwowie (25 sierpnia). Na tych 
samych konferencjach polskich Klubów 
Automobilowych ustalono następujący 
kalendarzyk zawodów na 1929 rok: 

10 lty; Zimowy raid (Kraków — Zako- 
pane). 

5 maj: Konkurs na zużycie paliwa, 

12 maj: Zjazd gwiaździsty í wyścigi w 
Lodzi. 

,19/20 maj: Górski raid. 

2 czerwiec: Wyścigi na Krzyżowej. 

16/23 czerwiec: Międzynarodowy raid. 

27 lipiec: Zjazd świaździsty do Pozna- 
nia. 

28 lipiec: Wyścigi płaskie w Poznaniu. 

11 sierpnia: Wyścigi Tatrzańskie (Za- 
kopane). 

25 sierpnia: Wyścigi płaskie we Lwo- 
wie, 

14/16 września: Raid damski. 

29 września: Dzień rekordów. 


Jeszcze w sprawie ruchu kołowego 


Paryż, tak samo, jak Warszawa, cier- 
pi na „regulację ruchu kołowego", Natu- 
ralnie, ilość samochodów, krążących po 
ulicach Paryża, jest niepomiernie więk- 
sza, szolerzy ze zrozumiałych powodów 
wprawniej operują swojemi maszynami, 
przechodnie bardziej uważają na jezdni. 
Ale to wszystko nie rozwiązuje sprawy 
ciasnoty ulic Paryża i utrudnionego ru- 
chu z powodu zbyt wielkiej ilości auto- 
mobili, zatrzymujących się na ulicach. 
Większość ulic w Paryżu posiada już t. 
zw. jeden kierunek, na wielu ulicach nie- 
wolno się dłużej zatrzymywać — wszyst- 
ko to jednak za mało, aby rozwiązać 
sprawę ruchu automobilowego. Ostatnio 
wprowadzono nowy szereg zakazów po- 
stoju aut w śródmieściu, wzorując się na 
Ameryce. Odpowiednie czynniki magi- 
strackie rozpatruja projekt wybudo- 
wania w ważniejszych punktach śród- 
mieścia wielkich garaży podziemnych, w . 
których mogłyby samochody oczekiwać 
na swych pasażerów, zmuszonych do po- 
zostania w danem miejscu śródmieścia 
przez kilka godzin. 


at 


W roku 1927 we Francji sprzedano 
20°/o samochodów na wypłaty, 80% . zaś 
za gotówkę. W Stanach Zjednoczonych 
w tym samym czasie sprzedano 60°/o ma- 
szyn na wypłaty i 40% za gotówke. 


Migawki Warszawskie 


Krótko i węzłowato 


Rzecz dzieje się w arystokratycznej kuch- 

ni. Marjanna z powagą mięsza dużą łyż- 

ką w dużym garnku. Po chwili siada przy 
stole i studjuje kurjer ilustrowany. 


MARJANNA (sylabizując) 
— S$, ó, S, sos. S,,0, S, SOS. 


(Wchodzi Marcin wozny) 


MARCIN 

— Dzień dobry. Czy pan w domu? 
MARJANNA 

— W domu. Ale musi pan Marcin po- . 
czekać, bo zaraz będzie obiad. 
MARCIN 


— Ano, niby poczekam, bo i tak się 
dziś złatałem, jak ten foksterjer albo inny 
kundel. 

MARJANNA 

— Niech pan siada i odsapnie. 
MARCIN 

— A co to panna Marjanna politykę 
wertuje? 
MARJANNA 

— Gdzie jaka polityke! U mnie to 
gront, czy jajka nie podrozeli i po czemu 
pierwsza zrazowa. To je moja polityka. 
MARCIN 

— To pocóż panna Marjanna gazetę 
trzyma w ręku? 

MARJANNA 

— A bo, widzi pan Marcin, jak coś o 
kuchni albo o potrawach, to już zaraz 
chciałabym wiedzieć. Człowiek zawsze 
wedle swego iachu jest ciekawy. 
1ARCIN (przeglądając gazetę) 

— A gdzież tu panna Marjanna ma o 
potrawach? 

MARJANNA 

— O tu, niech pan Marcin czyta. Ta- 
kie ogromne litery, S-o-s czyli sos. 
MARCIN 


— Co się pannie Marjannie przywi- 


działo? Tu wyraźnie stoi: katastrofa 
morska. 
MARJANNA 


— Kogo innego niech pan buja. Tu 
wyraźnie stoi: sos. A sos to ci niby? Nie 
potrawa? 

MARCIN 

— Jaki sos? Panna Marjanna nic nie 

rozumie, Jak okręt na morzu tonie, to 


woła: SOS! 
MARJANNA 


— (Co pan Marcin myśli, że ja na gło- 
wę z byka spadłam? Ktoś tonie i wrzesz- 


czy o sos! 
jenszego! 


MARCIN 


— Panno Marjanno, przed wojną było 
inaczej, Był sos szary do ozoru... był sos 
chrzanowy do: kiełbasków.. sos rakowy, 
sos koperkowy... a dziś jest sos okrętowy. 


MARJANNA 

— Niech no pan Marcin da pokój! Go- 
tuję dwadzieścia lat i o żadnym okręto- 
wym sosie nie słyszałam. 


MARCIN 


— A właśnie o to chodzi. Widzi pan- 
na Marjanna, dziś wszystko musi być krót- 
ko i węzłowato, bo czas to je pieniądz. 
Na ten przykład, wpadnie ktoś do knaj- 
py, żeby wypić, a już płacić to nie ma cza- 


su! ha ha ha ha... 
MARJANNA 


— A jusci... na zalapanego. 
MARCIN 


— Dawniej mówiło sie: Towarzystwo 
Rolnicze, a dziś się mówi krótko i węzło- 
wato: to-rol. 


MARJANNA 
— E, co pan znowujż, panie Marcinie. 


MARCIN 
— Sprawiedliwie mówię, A niech mi 
panna Marjanna powie, co to jest ceter? 


Niech pan sobie kpi z kogo 
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MARJANNA 

— Co się pan pyta? Przecie wiem, że 
ceter, to pies naszego pana. 
MARCIN 

— A właśnie, ze nie. Bo ceter to jest 
członek towarzystwa rolniczego, gdzie ja 
jestem woźnym. 


MARJANNA 


— Niechno pan Marcin przestanie pleść 
trzy po trzy. Jakże to pies może być 
członkiem? 


MARCIN 


— A niech mi panna Marjanna powie . 


na ten przykład, co to jest komin? 


MARJANNA 
— Jabym nie wiedziała, co jest komin? 
Przecie co dzień stoję przed kominem. 


MARCIN 

— A właśnie że nie. Bo komin to jest 
komunikacja ministerjalna i ja zaraz właś- 
nie idę do torolu rozmówić się z pewnym 
ceterem w sprawie komina. 


MARJANNA 

— Panie Marcin, bo się pogniewam, a 
niedługo małżeństwo naszej panny i bę- 
dzie wyżerka... 


MARCIN 
— Nie mówi się małżeństwo panny, 
tylko krótko i węzłowato: Mał - pa. 


MARJANNA 


— Pan śmie tak o naszej panience? To 
ja panu powiem w skróceniu: stary idjota. 


MARCIN 


— A ja pannie Marjannie powiem bez 
skrócenia: głupi tłomok... 


MARJANNA 

— Ty sam tłomok... fora z kuchni... 
PAN (wchodząc) 

— Co się tu dzieje? 
MARJANNA 

— Nic, tylko pan Marcin pewno sie 
upil. 
PAN | 

— (o takiego? 
MARCIN 


— Proszę pana derektora, trudno wy- 
magać od parzygnata jenteligencji, Chcia- 


lem jej wytłomaczyć, co to jest sos... . 


MARJANNA 


— Ty sam wsadź nos w sos... palec w 
smalec, a nogi w pierogi. - 


MARCIN 


— Widzi pan derektor: gmin... i tyle. 
Nie zna się na naszej nowej gramatyce. 


Wincenty. Rapacki 
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Z UBIEGŁEGO KARNAWAŁU 


P. Irena Szymkowska, na balu reprezen- 
tacyjnym Stow. Techników w Warszawie, 
zwracała powszechną uwagę. wdziękiem 
i piękną toaletą białą z crepe satin, bogato 
haftowaną strassami, przybrana koronka- 
mi i iluzją. (Toalete wykonała pracownia 
''sukien i okryć damskich Łętowskiej). 


LECZNIGA 


1991 1921 
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| Widok gmachu Zakł. Dr. Łukasie- 


DOKOŁA EKRANU 


(„Tajemnica skrzynki pocztowej“. — 
„Żółty paszport”. — Gósta Ekman w „Po- 
wojennych panach“. — „Rapsodja węgier- 


ska”, — „Milczące usta“. — „Prezydent“ 


w „Casino“. — Nowe filmy krajowe). 


„Reżyser Aleksander Reich i operator 
wiedeński, głośny Androschkin, realizo- 
wali obraz „Tajemnica skrzynki poczto- 
wej“ według scenarjusza jednego ze zna- 
nych poetów, który jednak zapragnął po- 
zostać tajemniczym anonimem, ponieważ, 
zdaniem jego, scenarjusz uległ zbyt wielu 
1 zbyt wielkim zmianom. Jeszcze jeden 
przyczynek do otwartej kwestji, czy i do 
jakiego stopnia wolno zmieniać materjał 
zawarty w scenarjuszu, bądź też w po- 
wieści, czy sztuce teatralnej, by nadać im 
formę filmu! 

„Tajemnicy skrzynki 
luki są widoczne. Co chwila jakaś nić 
SIĘ urywa, coś zaczyna się i nie kończy, 
coś się ma dziać — i nie dzieje się. Odbi- 
ja się to ujemnie, oczywiście, na całości, 
tóra sprawia wrażenie nikłe. 
operatora nad reżyserem wybitna i wido- 
czna, Operator nadużywa tej przewagi ze 
szkodą filmu nawet (jasne zbliżenia), nie- 
które twarze wyświetlając jakby umyślnie 
niekorzystnie, Charakteryzacja b. licha, 
Nie chce się wierzyć, że to robił głośny 
specjalista z zagranicy. Że też u nas za- 
wsze jeszcze się wierzy w tę „zagranicę“! 
Mimo wszystko — zdjęcia ładne. Kilka- 
naście ślicznych plenerów. Ciekawa wsta- 
wka retrospektywna (opowiadanie o pra- 
babce, napad na dyliżans) — szkoda, że 


pocztowej“ 


nierozwinięta í niewyzyskana. Należało 
pokazać i narzeczonego „¡prababki" —- 
niedoszłego „pradziadka"!- A pokazano 


tylko bardzo daleki i przedwczesny je- 


PL. UNN 
LUBELSKIEJ 


Przewaga ' 


Sala operacyjna 
w Zakładzie Dr. 


Łukasiewicza 


Fot. A. Sitkowski 


ZAKŁAD LECZNICZY 


Dr E ŁUKASIEWICZA 


w Warszawie, przy ul. Starościńskiej 1, (Mokotów, przy końcu Rejtana) 


TELEFONY 432-20 i 170-45 


Z ŁÓŻKAMI DLA CHORYCH NA WEWNĘTRZNE, KOBIECE I CHIRURG. CHOROBY. 


Zakład—mieszczący się przy cichej ulicy, na południowym wschodzie, w najzdrowszej 


dzielnicy Warszawy — ma słoneczne, suche, obszerne, wygodnie urządzone i czyste pokoje 
(o charakterze pensjonatu), dużą, jasną salę operacyjną i urządzenia elektroterapeutyczne. 


Zakład prowadzony pod osobistem kierownictwem D-r. E. Łukasiewicza, ma odpowiedni 


personel pomocniczy i obsługę. 


Dzienne utrzymanie chorych wraz z opieką lękarską od 15 zł. 


szcze materjał na prababkę (p. Lindorfów- 
na) i świetnego wachmistrza, który służył 
„pod narzeczonym* (p. Węgrzyn). 


Głównym bohaterem filmu jest Jerzy 
Marr. Nie mogę sobie darować, że będąc 
„odkrywcą“ tego amanta, nie zrobiłem z 
nim umowy, że nie będzie gral ról „mydł- 
ków", bo wtedy wygląda zbyt juz „mydł- 
kowuto' i gra bez wyrazu. A przecież był 
taki dobry w „Zewie morza”. Trzeba mu 
widocznie dawać bardziej męzkie, wyra- 
zistsze role do odtwarzania, role budzące 
$o z sennych marzeń o wielkości, w które 
się leniwie pogrążył. To niewątpliwie 
zdolny i ładny młodzieniec, może nie 
„stuprocentowy”, jak Milton Siles, ale... 


Role kobiece nikłe. Rola Izy Belliny 
napisana na kolanie; a potem zniekształ- 
cona jakgdyby umyślnie. Wydobyto z 
niej szeleszczacy papier, a zamazano ru- 
mieñce zycia. Jesii urodziwa artystka wy- 
dobywa z tej roli szereg interesujących i 
ładnych momentów, jak np. scenka w biu- 
rze z szefem i inne — to naprawdę jej o- 
sobista zasługa, bo sama postać jest tak 
zbudowana, że trudno z niej coś więcej 
wyciąśnąć ponad szablon naiwny. O ileż 
wdzięczniejsze i lepsze pole do popisu ma 
p. M, Bogda! Bardzo dobry jest Mierze- 
jewski, coraz lepszy ,filmowo”, opanowa- 
ny w grze, swobodny i naturalny. 


Filmem rosyjskim o nieprzeciętnej 
wartości jest „Żółty paszport", lekko ten- 
dencyjny, oczywiście, ale doskonale gra- 
ny we wszystkich rolach (główni bohate- 
rowie: urocza, pełna wyrazu Anna Sten i 
J. Kowal-Samborski), pełen żvcia i pla- 
styki, Prześliczne plenery, wyborna reży- 
serja, Film na poziomie dobrych amery- 
kańskich filmów. 


= Bardzo ładnie zaprezentował się publi- 
czności nowy amant filmowy— Gósta Ek- 
man. Gra on główną rolę (podwójną) w 
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ormone. 
filmie „Powojenni panowie“, interesują- 
cym i dobrze zmontowanym. 


Jednym z ,przebojów” sezonu jest ła- 
dna, pełna wdzięku „Rapsodja węgierska“, 
wyświetlana z wielkiem powodzeniem w 
Palace” i „Colosseum”, z miłym Willym 
Fritschem i Lil Dagower. Mniej trafia mi 
do przekonania „wiośniana* Dita Parlo, 
która ma jakgdyby spuchniętą twarz. Film 
szwedzki „Milczące usta", oglądany na 
pokazie prasowym, ma wiele zalet. Prze- 
dewszystkiem: śliczne plenery, dobry sce- 
narjusz, gra bez zarzutu. Film ten na kon- 
kursie w Berlinie otrzymał po ,,Wschodzie 
słońca“ siódme miejsce; odznaczono go, 
jako ładny, pełen sentymentu i prostoty 
obraz. Główne role odtwarzają urocza, 
młodziutka Mona Martensson i Ludwik 
Lerch. Mona jest śliczna i gra b. natural- 
nie, Ujrzymy ją wkrótce na ekranie w o- 
brazach amerykańskich, już ją bowiem za- 
angażowano do Hollywood. 

„Casino* wielkiem powodzeniem 
cieszy się film Możżuchina „Pan Prezy- 
dent”, doskonały, zajmujący, pełen wdzię- 
ku i sentymentu, 


Nowe filmy krajowe — w drodze. 
Więc „Ponad śnieg“ Żeromskiego w rea- 
lizacji Meglickiego i „Pan  policmajster 
Tagiejéw" na tle powieści Zapolskiej w 
realizacji Gardana z Samborskim, Sawa- 
nem, Nora Ney i Marja Bogda w rolach 
głównych. Niezależnie od tego firma Gau- 
mont ma prawo zrealizować stylową „Pa- 
nienkę z okienka“ Deotymy, a jedna z 
firm zagranicznych (bodaj, że amerykań- 
skich) ubiega się o prawo sfilmowania śli- 
cznej, bardzo interesującej powieści Dą- 
browy „Telewizor Orkisza ', wydanej nie- 
dawno przez Książnicę - Atlas, fantasty- 
cznej, pełnej niezwykłych sytuacji, do- 
skonale nadających się do przeniesienia 
na ekran, 

Tadeusz Kończyc 
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PAŁAC SZTUKI 


TRĘBACKA 2 TELEFON 317-87 


Antyki: Szafy gdańskie, komody, sekretery. 
Obrazy: Starej i nowej szkoły. Dywany: Perskie 
i krajowe. Meble: Stołowe, sypialnie, salony, 
Gabinety „Chippendelle", Louis XVI i XV. 
Żyrandole, porcelana, kryształy i t. p. 


CROGCROOGHO GEO) 


15-TOPIETROWY PALAC SPORTOWY W STOKHOLMIE 


err biel 
‘eee eae 


` Nad malowniczą zatoką morską, prawie 
w samym środku miasta, ukończona bę- 
dzie w Stokholmie już w przyszłym roku 
budowa 15-piętrowego pałacu sportowego. 
Główną atrakcją będzie największa w Eu- 
ropie kryta pływalnia, która posiadać bę- 
dzie miejsca dla 2.500 widzów pokazów 
sportów wodnych. Dla igrzysk pięściar- 
skich i lekkiej atletyki pływalnię można 
przemienić w arenę, a wtedy mieści ona 
3.500 widzów. Pływalnia i łaźnia parowa 


będą też oddane do użytku publiczności. : 


Oprócz kortów do rzucania kul (staro- 
dawny angielski bowling, któremu Karol I 
oddawał się nawet w czasie swego więzie- 


E i r T T, 


nia w Carisbrook Gastle, na wyspie Wight, 
gdzie kort znajduje się na przedhistoryez- 
nem grodzisku, później 
rzymskiej) 


części twierdzy 
pałac sportowy stokholmski 
zawierać będzie też teatr, wielką restau- 
rację na tarasach nad zatoką, garaży, skle- 
py i mieszkania do wynajęcia. 
powstałą z 


Budowę, 
inicjatywy kupca stokholm- 
skiego, p. Knuta Faugust'a, planował i 
prowadzi architekt Jan S, Adrian. Będzie 
ona w czasie wystawy sztuki i sztuki sto- 
sowanej w Stokholmie, w 1930 r., miej- 
scem wielkich międzynarodowych zapa- 
sów sportowych, 


St. Gor. 
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WPŁYW CIEPŁA NA URODĘ 


Niedawno przyniosły pisma wiadomość 
o wynalazku Dra Lustra, który zastosował 
elektrody, ułatwiające przegrzewanie skó- 
ry twarzy, w wypadkach marnienia cery. 
W wynalazku tym znalazły uzasadnienie 
nasze nawoływania do konserwowania 
młodocianego wyglądu, tudzież odmładza- 
nia cery, przy pomocy ciepła. Ostrzegaliś- 
my przed myciem twarzy zimną wodą, ra- 
dziliśmy w dniach mroźnych obficie pu- 
drować twarz roślinnym pudrem egzoty- 
cznym Dra Lustra. W wyższym stopniu 
aniżeli częste spłókiwania twarzy gorącą 
wodą działają naparzania twarzy nad pa- 
ra. Po przykryciu głowy i naczynia z 
wrzącą wodą prześcieradełkiem, naparza 
się przez 5 minut, poczem spłókuje gorącą 
wodą. Tłustą cerę, skłonną do wągrów 
naparza się bez (!) natłuszczania, prawi- 
dłową zaś lub suchą — po powleczeniu 
twarzy ożywczym kremem „Oxa“ Dra Lu- 
stra. Pamiętać należy, iż cerę tłustą myć 
należy proszkiem marmurowym  „Miracu- 
lum“ a nie mydłem. 


Dr. Z. B.! 


22 


ZABURZEŃ 


TO I TAMTO 


Pan Kaczorek reemigrant z Ameryki: 
— Phi, i cóż tu się dzieje w tej War- 
szawie! Oh, my goodness! Wielkie rze- 
czy. Już pięć lat temu widziałem w Chi- 
cago „„Marnotrawnego syna“ w teatrze... 
— No, więc cóż z tego? 
— Jest to wskazówka waszego tempa 
zycial,,, 


e 


Nauczycielka do małej Wtadzi... 
— (o to jest, że zawsze masz od ra- 
na takie czerwone usta? 


— Bo wychodząc z domu, całuję się 
z mama... 


W RAWIENIU PRZEWLEKŁE, UPOR- 


YWE ZAPARCIA STOLCA, ORAZ NADMÍERNĄ 


OTYŁOŚĆ, BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 


NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJA „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z kocuTkiEM), SPRZEDAJĄ APTEKI 
i SKŁADY APTECZNE .- GŁÓWNY SKŁAD: 

APTEKA A.GĄSECKIEGO, w WARSZAWIE, UL.FRETA 16. 


Restauracja i Kawiarnia | PRZY RESTAURACJI | PRZY KAWIARNI 


ASTRONOMIA” BAR CLYTELNIA PISM 


ZAOPATRZONA w 
WARSZAWA Loh ts eae eno zc był ag CZASO pism 120 


NOWY-SWIAT 16. Róg Alei 3 Maja € ENY NI $ KI E ! Krajowych i zagranicznych 


BONO CHAO OO ONO ONO ONO ONO ONO CIRO GSO ONO CANO CASO OO OO OO CHRO ONO ONO ONO 


CHOROBY WĄTROBY — KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 


CHOROBY PRZEMIANY MATERJI 
"LECZĄ: 


z i O Ł A OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH 


początkowe: Bólw bokach i dołku podsercowym (gdzie 
schodzą się żebra). Pobolewania w wątrobie, skłonność 


do obstrukcji. Język obłożony. Gorycz i niesmak w ustach. 
Odbijanie gazami. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy. ° 
O nn | 


podczas ataków: w dołku i wątrobie, silny ból, który 
się Ró „koza tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga 
aż pod łopatki. Wzdęcie brzucha rozsadzanie żeber, par- 
H. N | E Ró O J E w $ K g E G O cie na kiszkę stolcową. Niekiedy wymioty żółcią. Zimne 
PERCY poty, żółtaczka. 
Bliższe szczegóły kuracji w broszurze D-ra med. 
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W Biurze: REKORDY |W WEARS KOE 


— Panie Jerzy, to jest skandal! Skan- 
dal nad skandale. Zwalniasz sig pan z 
powodu grypy, a ludzie widza pana w Za- 
kopanem na zawodach narciarskich... 

— Przepraszam, jest pewna  niesci- 
stosé... panie szefie... 

— Co za nieścisłość... 

— To było na Krupówkach i też tylko 
jedyny raz, 


Ojciec do Stasia: 

— Znów cię zostawili w kozie po lek- 
cjach.. 

— Nie wiedziałem, gdzie leżą Azory.. 

— A teraz wiesz? , 
. — U pana sędziego naprzeciwko są aż 
dwa, szkoda tylko, że pinczery... 


Fot. Jan Rys 


PROSZEK . P. Nehringowa, ustaliła nowy rekord na Kalbarczyk, A. Z.S. Warszawa, zdobył 
3 w 5 tys. metr. (jest on rekordem Polski mistrzostwo Polski przed Kucharem 
„KOGUTEK i świata) (Lwów) 
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OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki nasze- 
go wyrobu, należy przy kupnie akcentować 
i wyraźnie żądać oryginalnych proszków 
z „Kogutkiem** Gąseckiego, znanych od lat 
trzydziestu. Zwracajcie uwagę i odrzucaj- 


cie uporczywie polecane naśladownictwa 
w dekad do naszego opakowaniu. 


wane LANCNERA 


tości odżywczych, co 


OVOMALI I 


Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i sklepach spożywczych 


Dr. A. WANDER,T.A, BERN 


(Szwajcarja) 


Próby na żądanie wysyła gra- 
lis przedstawiciel na Polskę: 


L. FAVRE, WARSZAWA 
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ŁYŻKĄ PEŁNĄ SIŁ 
ŻYWOTNYCH, 


niosącą zdrowie i energje, jest łyżka ' 
OVOMALTINEv'y. Kto więc dba o siebie, 
niech ją dodaje codzień do rannego 
Śniadania. Zaden z preparatów djete- 
tycznych nie łączy w sobie tylu war- 


Zawierając skoncentrowane do maxi- 
mum zasadnicze elementy odżywcze 
mleka, słodu, świeżych jaj i kakao, jest 
ona dzięki swej wybitnej łatwostraw- 
ności szybko i całkowicie przez orga- 
nizm przyswajana. Stosowanie Ovo- 
. maltine’y konieczne jest w każdej ro- 
dzinie, dbającej o utrzymanie zdrowia 
dorosłych i normalny rozwój dzieci. 


KRÓL ANGIELSKI REKONWALESCENT 


Pałac w Bognor, ofiarowany królowi angielskiemu przez 

magnata Sir Artura Du Cros, na rekonwalescencję. Pa- 

łac ten niedawno został odnowiony kosztem 100 tys. funt. 

szterlingów. Znajduje się on w hrabstwie West-Sussex, 
nad Kanałem 


HUMOR 
ZAGRANICZNY 


Monolog kelnera: 

— Straszne jest moje 
przeznaczenie! Otwieram 
butelki, które inni wy- 
prózniaja!... 


z 


ZIGŁKA.ARTRET z 
GESSNERA - 


ZER RA 
w, ES 
SES 


SS SSS See = 
SSS 
<0 „> 
w. LIA E ie 


i 
j 


j Aon AN pp A PO 


Redaktor odpowiedzialny ST. KRZYWOSZEWSKI 


Po DRUK GALEWSKI 1 DAU, WARSZAWA 


